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Salszi akt sprawi brzeskiej
L O S Y  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  W IĘ Ź N IÓ W

Z  W arszaw y  doniosła ,Po lon ia " pod datą 2? bm .'
Jak detąd  k ierow n ic lw o  w ięz ien ia  m okotowskie­

go, gdzie m a ją  nyc osadzeni m ieszkający w  W ar- 
szaw ie w ięźn iow ie brzescy, nie o trzsn ia lo  jeszcze 
żadnych specja lnych instrukcyj, nie ulega jednak 
w ątp liw ości, ze w ięźn iow ie  n ie nędą osadzeni 
w celach pojedynczych , co stosowane byw a  tylko 
w  razie specjalnego obostrzenia kary. L>o osadze­
n ia  w szystk ich  skazanych w jod  nem wspólnem  
w ięzien iu , jak  to b y ło  wT tw ierd zy  brzeskiej, m e 
dojdzie . Skazani będą odbyw a li karę w  poszcze­
gó lnych  w ięzien iach . Ci z  nich, k tórzy  pochodzą 
z  M ałopolski, osadzeni będą w  W iśn iczu  lub 
w  Tarnow ie .

Pogłoskom  o  zabezpieczeniu kosztów sądo wyeh 
na kaucjach skazanych zaprzecza ją  kojc sądowe, 
g d y ż  proceduraln ie jest to niedopuszczalne. Skoro 
ty lko  skazani staw ią się do d yspozyc ji w iadz 
w ię ź  ennych, kaucje m uszą być  zw rócone tym  oso­
bom , kture je  złoży ły . T y lk o  co do  tych skazanych, 
którzy nie staw ią się na w ezw an ie, p ow zię ła  bę­
d zie  na specja lnem  posiedzeniu sądu okręgowego 
d ecyz ja  o kon fiskacie kaucji Go d c  zabezpieczen ia 
kosziow , to nastąpi ono na pryw atnem  m ieniu  
skazanych. B yć m oże, że zostaną p iry tem  zajęte 
ich ruchomości.

N iem a  w  tej ch w ili żadnej w ątp liw ości, że ci 
z  pośród w lęźn iów  brzeskich, k tórzy  w y jech a li za­
granicę, n it pow rócą stam tąd d la  odbyw an ia  kary. 
N iek tó rzy  z  nich z lik w id o w a li w szystk ie swoje 
prywatne sp raw y na terenie Polsk i i tak np. z w? 
riąl sw o je  m ieszkan ie i  sprzedał ruchom ości d r 
L ieherm an.

Go d o  w ykreślen ia  k ilku  skazanych  z  lis i ad w o ­
kackich, co w czora j zostało przez Radę adwokacką 
przeprowadzono, to pozbaw ien ie skazanych praw a 
p raa tyk i adw okack iej obe jm ie  czas dłuższy, a n i­
żeli pozbaw ien ie ich p iaw a , które orzeczono na 
lat 5. N ow e  bow iem  przep isy o  adw okatach  w y ­
m aga ją  niekaralności sądowej, a za iem  w ykreś le­
n ia k a ry  z  rejestru, co m oże nastąpić dop iero  po 
10 latach, Go do  pozbaw ien ia orderów , to nędzie 
ono znotyfikuw ane p rezyden tow i Rzeczypospolite j 
i m in is trow i P iłsudskiem u, jako sto jącym  na czele 
kap itu ł n a jw yższych  orderów  państw ow ych.

Senat w arszaw sk ie j W o ln e j W szech n icy  P o l­
sk iej skreślił z  listy prof. h. posła Pragiera .

W śród  stronnictw ' po litycznych , do których  na 
leżą sk izan i, rozjx>częly sie ju ż ro zm ow y na tem at 
zabezpieczenia bytu  rodzin om  w ięźn iów  podczas 
odbyw an ia  p i zez n ich kar.

W  łonie stronni) tw a ludow ego w śród  odłam u 
bardzie j um iarkow anego, w ysuw ane są nawet 
konceiocje rozpoczęcia a k c ji zb iork i m asow ej pod­
p isów  w śród ch łopów  pod petycję  w  spraw ie u ła­
skaw ien ia  prezesa W itosa

Czy projekt len zostanie zaakceptow any przez 
resztę stronn ictw a niew iadom o.

O brońcy skazanych m ają  się s taw ić  .u w ładz 
prokuratorsl.ich  d la  uzyskania zezw olen ia  na do­
starczanie skazańcom  pryw atnego jedzen ia, jako- 
tez książek i gazet.

P on iew aż w  dniu dzis ie jszym  upływa termin, 
wyznaczony skazanym  na zgłoszenie" się, przeto 
poseł b  ad  leki z  P P S  w ystosow ał w  dniu d z is ie j­
szym podanie do  prokuratora, w  którem  prosi o 
odroczenie term inu rozpoczęcia kary  do 25 b. m. 
ze względu aa sp raw y  osobiste. Co do drugiego ‘ 
ze skazanych, p rzebyw ających  w W arszaw ie  po- 
sia Stanisława DuDoisa, to w ysia ł on dzis ia j do 
prokuratora sądu okręgowego w  W a r -zowie list, 
którego treści podać nie m ożem y ze w zglęau  na 
m ożliw ość kon fisaaiy.

CH O RO BA P O S Ł A  M A S T K A

B poseł Mastek, który w in ien  by l zgłosić sie 
w  w ięzien iu  przy  sądzie okręgow ym  karnym  
w  K ran ów ie  d ia  odbycia kary, jako skazany 
w procesie brzeskim , nie staw ił się do w ięzien ia, 
gdyż jest chory.

*  *  *

Oprócz powyższych lnlormacyj zamieściła „Po­
lonia" równocześnie następujący wywiad:

P O S E Ł  D U BO IS  P R Z E D  W IĘ Z IE N IE M  

Z C A Ł Y M  SPO KO JEM  O C ZE K U JE  D A L S Z Y C H  

S W Y C H  LOSÓW

Dziś w ieczorem , współpracownik nasz w  tow a­
rzystw ie  drugiego kolegi, o aw ied z il posła Dubois 
w jego  m ieszkań m pryw atnem  Poseł Dubois ocze­
ku je w  dom u na zapow iedziane przez po lic ję  kon­
sekwencje. Z apy lan y , jak w yb iera  się do w ięz ie ­
nia, odpow iada, że bierze ze sobą duży kosz z roz­
m a iłem 1 rzeczam i, b ieliznę, książki i  t. d.

—  Co zam ierza pan robić podczas pobytu w w ię ­
zieniu?

—  Będę Się uczyu języków  niem ieckiego i fran ­
cuskiego, zam ierzam  przeczytać cały szereg ksią­
żek polityczno-społecznych, z którem i nie m iałem  
czasu zaznajomić, się w  toku pracy' d zienn ikar­
skiej, m oże zapoznam  się Lanie z drukarstwem . 
Za leżeć to będzie od tego czy w ięźn iow ie  po lityczn i 
w  w ięzien iu  m okotow skiem  p rzy jm u ją  pi acę, czy 
też nie.

—  Czy nie zanuci za pan co pisać?

—  N ie  w iem , czyby  m i w ładze w ięzienne p o ­
zw o liły  na kontynuowanie codziennego p-zeglądu 
p ia ry  w .Robotniku' ... D zisiejszy, w  k tórym  um ie­
ściłem  list do swego następcy, został skon fiskowa­
ny. Praw dopodobn ie przystąpią do  pisania pa­
m iętn ików  o  pobycie w  Brześciu i o .procesie b ize- 
skim. Noszę się także z  zam iarem  napisania h i­
s to r ii ruchu m loazieży  socja listycznej.

  Gzy poza Brześciem b y l pan ju z w w ięz ie ­
niach?

—  Byłem  trzykrotn ie  w ięz ion y  za czasów oku- 
b ac ji n iem ieck iej z  powodu organ izow an ia  straj- 
k ów  i d tm on s lracy j. W  Brześciu przebyłem  75 dni, 
a  potem  jeszcze 8 dn i w  w ięzien iu  w  Grójcu. Zw oi. 
n iony zostałem  na Sylw estra ’, w  ostatnim  dniu 
1930 roku. „

Poseł Dubois usposobiony jest hardzo dobrze i 

z  całym  spokojem  ch zekuje da lszych  sw ych  losów,



} N r ,  271. P ią t e k ,  24 l i s to p a d a  1933 r.

Pod dyktando eksporterów
O g r a n ic z e n ie  p r a w  o b y w a t e ls k ic h  r o b o t n ik ó w  p o r t o w y c h

W ybory w  Hiszpanii
W  p ie rw sze~ i g łosow an iu  do hisz 

pańsk iego  p a r l im entu  (K o r te z y )  wy 
brano m m ej n iz p o ło w y  posłów  (229 
na ok. 479) i d o p e r o  ,po d ru g ’ em g ło ­
sowaniu, k tóre  od b ęd z ie  się w  n ie ­
d z ie lę  nadchodzącą, znany b ęd z ie  o* 
s ta teczn y  sk ład  p ie rw szego  p a r lam en ­
tu „n orm a ln ego ' republik i hiszpań 
sk ie j. A le  ten p o łow ic zn y  ^ezuKat 
da i e  już p o ję c ie  o  ca łości W y o o ry  
p rzyn iosą  s ine r-u-zesunięcie ku p ra ­
w icy , na k o rzyść  a&rzurj uszów  i k le ry - 
ka łów , i w ie lk ie  osłab ien ie  trak c ji so ­
c ja lis ty c zn e j; centrum  (ra d yk a li gru­
p y  L e r r o u x )  p ozostan ie  p raw dopo- 
dobn.e bez zmian.

K lęsk a  soc ja lis tów  ma kUka przy ­
czyn.

T rzeb a  p rzypom n ieć  sobie, że  obć 
len ie  m onarch ji i u tw orzen ie  repu b li­
k i b y ło  d z ie łem  w spó lnem  robotn ików  
i znacznej części m ieszczaństw a, k tó­
rz y  też razem  odn ieś li w a ln e  z w y ­
c ięs tw o  w  w yborach  j o  konstytuanty 
A le  już w  toku p rac  w konsty tuanc e 
liład ące j p od w a l ny pod n ow y  ustrój, 
rad yk a li grupy L e r r o u x  c o ra z  rady  
k a ln ie j odsuw ali się od  soc ja lis tów  i z 
daw nych  sp rzym :erzeń ców  stali się 
za ża rtym i ich wTo<Jam' P r z e c iw ie ń ­
stwa k la sow e  m iędzy m ieszczaństw em  
a k lasą robotn icza  siłą  r z e c zy  w z ię ły  
gó rę  nad ra c ją  stanu, n akazu jacą  u- 
trw a len ie  Repub lik i. L e r r o u x  o d d a ł 
rea k c ji n ieocen ione usł ig i  i p o lityk ą  
sw ą  w a ln ie  p r z y c z y r :ł »ię do tego, 
ż e  reako a, pob 'ta  na g ło w ę  w ra z  z 

"^upadkiem  m onarclijij s topn iow o p rzy ­
ch od z iła  do s ieb ie  i w zm acn ia ła  się na 
siłach.

Z d ru g ie j strony m łoda  R epub lika  
b y ła  w c ią ż  w ystaw m na na a tak  syn- 
d vk a lis tów  i kom unistów ; s y n d y k a lr  
ści łą c zy li się n aw et z m onarchistam i, 
cetem  oba len ia  R ządu , z ło żon ego  z 
p rzed s ta w  c ie li le w ic y  repub likańsk ie j 
i soc ja lis tów . ^Sytuacja tego  R ządu , 
dość silna w  Izb ie , s taw a ła  s ię  coraz 
tru d n ie jsza  w kra ju , zw łaszcza , że 
k ry zy s  gosp od a rczy  tak że  w  H is zoa n ji 
mr^cno da j e  się w e  znaki, a R tąd  nie 
nm gł w  tak iem  tem p.e i z tak iem  p o ­
w od zen iem  zw a lc za ć  trudności go tp o  
darczych , z jaką  n iec ie rp liw ośc ią  d o ­
m a ga ły  się tegu masy, b a h m u c o re  i 
szczu te p rz e z  reakc ję , k le r  ' syndy- 
k a lis tów . P o łu d n iow y  tem peram ent 
h szpański, k tó ry  z tak im  en tu z ja z­
m em  w ita ł repubbkę rząd  lu dow y 
ła tw o  p o d d a ł się d em a go g ji w rogów  
tego  rządu. A  p o sz ło  to tern ła tw ie i 
że  naród  h iszpańsk i n ie ma jeszcze  
w y rob ien ia  p o lity c zn ego  i staw ia n.r>- 
p ie ro  p ie rw sze  k rok i na tern pulu , 
w iekow a  n iew o la  u kleru> feoda ln e  
stosunki na r o l:, an a lfabetyzm , o b e ’ - 
m u iący  do 70% ludności —  jak że  
trudną i n .ew dzięczn ą  s ta n ow iły  g le  
bę d la  p io n ie rsk ie1, rew o lu c 'o n 'zu ;ą- 
ce j p ra cy  rządu  lew  cow ego , a w ym a ­
rzon y  teren  in tryg  i know ań  d la  reak ­
c ji!

N a jw ię k s zy  sukurs rea k c ji oddały  
kob ie ty ,  s tan ow iące  w iększość w yb o r­
ców  (5 2 % ), k tó re  p o ra ź  p ie rw szy  
b ra ły  u d z ia ł w  w yborach . Z n a jd u ją  
się one ie szcze  pod  p rzem ożn ym  w p ł^  
w em  k le ru  i  g ło s o w a ły  p rzew a żn ie  
p rze c iw  tym , k tórym  za w d z ’e c za ią  
sw e ró w n o u p ra w n en ie  obyw ate lsk ie .

A le  m im o k lęsk i w yb o rc ze j R zą d  
lew icow y , a  p rzedew 6zvstk iem  socja- 
liści, m egą  z duma spog lądać na d z w  
ło, dokonane w ciągu  tak k rótk  >-go 
czasu, bo za led w ie  dwuch la t stm e- 
m a m łod e j repu S llc i. U ch w a lon o  kon* 
s ty tu c ie  n a jb a rd z ie j n ow oczesną  na 
św iec ie ; uchw alono da leko  .dącą u- 
s taw ę o re fo rm ie  rolne* i częśc iow o 
w ip row adzoro  już w  ż y c ie ; z łam ano 
p o tęgę  i  p r z y w J e je  kośc io ła  s tw o­
rzon o  w e lk ie  d z ie ło  ustaw odaw stw a  
spo łeczn ego ; zrob ’ ono o lb rzym  w y s 1- 
lek w  d z ied z in ie  o św ia ty , najw łęce-j 
zan -edbanej za cza ,v m onarch ji; 
ro zw ią za n o  p om yś li i zagadn ien ie  
k a ia loń sk ie

Gdynia, w  listopadzie

K iedy przed mespehu półrokiem  
zw iedzałem  Gdynię na zapi oszenie t r u ­
te szeg:> Oddziału Zw. Transportowców, 
był to początek upalnego lata W  por­
cie ruch był słaby. Okręty, przeważnie 
zagraniczne, załadowywano polsk.em 
drzewem  węglem , cukrem Polska ma­
rynarka hanaiowa, o której ro 'i łak 
w ie le  z entuzjazmem pisano, powoli, 
ale systematycznie, była unieruchamia­
na; bezczynnie stały statki, uwiązane a 
brzegu, opuszczone przez zredukowane 
załogi.

L iczba „zastaw ionych" (unieruchomio­
nych) ckrętow wzrosia, i  dziś trzy piąte 
załóg luoi/iidrskich błąka się po lądzie, 
beznadziejnie oczekuiąc na uruchomie­
nie polskich statków, bezczynnych do 
dziś dn a, :z powodu nieudolnej gospodar­
ki i najwadliwszej kalkulacji towarzystw  
żeglugowych.

Gdy-nia —  to okno Polski na śv at, 
symbol rozbudowy form życia naszego, 
w yraz nowoczesności i t-wórczego wvsił- 
ku— przedstawia sobą teren, k tó-y  w y ­
maga olbrzym iego jeszcze nakładu pra­
cy w  dziedzinie zorganizowania życia 
portowego i tych wszystkich gałęzi prze 
mysłowycb, k tóre w iążą się z polsk 'tn 
eksportem.

Natpoważnie-sze pozycje w  ekspercie 
polskim odbvwaiącym się przez Gdvtiię, 
to: cukier, zboże, w ęgie l i drzewo.

Do cukru, zboża i węgla państwo do­
płaca w ie le  milionów, w  postaci premji 
eksportowych.

W idzieliśm y w  Gdańsku, iak ładow a­
no na atatiki polskie zboże. W edług p io- 
w ’ zorycznych obliczeń dokonanych na 
mieiscu przez fachowców, okazało .«’ę, 
że do tiansportu tego państwo dopłaci 
około 800.000 zł. (wyraźn ie osfemseł ty­
sięcy zł.)

W ęg ie l drogi i niedostępny dla W ie lu  

obywateli w Polsce, jest w ywożony za­
granicę po cenach pięciokrotnie niższych 
od cen, obowiązujących w  kraju. Z a g i: ■ 
nienie eksportu cukru, w ielce kosztow ­
ne dla skarbu państwa, stanowi nieby­
wale rentowny interes dla cukrowni­
ków  polskich, fmansuiących B B Zresz­
tą o te; sprawie niejednokrotnie już p i­
saliśmy,

Najpożyteczniejszą pozycję w  stosun­
kach gdyńskich p-zedstaw ia sobą aks- 
port drzewa z Polski. W praw dzie  eks­
port drzewa stanowi 5,13 proc. ogólnego 
wywozu, odbywającego się przez G dy­
nię, podczas k iedy w ęgiel stanowi prze­
szło 80 proc , to jednak przy eksporcie 
drzewa zatrudnionych jest ogółem 31 
pryc. robotników portowych, przy węglu 
zaś tylko 22 proc Tłum aczy się to tam, 
ze przeładunek drzewa odbywa się nie 
omal wyłącznie przy pom ocy fizycznej 
siły żyw ego  człow ieka. Załadowanie ła- 
cfunku drzewc na statek wymaga p-acy 
ludzkiej, podczas k iedy ładunek węgia 
przeprowadzany jest przy ponmcy gi­
gantycznych dźwigów, przerzucających 
w  ciągu półtore- minuty wagon węgla z 
toru kolejow ego na pokład okrętu.

■ ■ ■ ■ ■

W szys tk ie  te re fo rm y , s ięga iące  
podstaw  n ow e j republik ., sp o tyk a ły  
się z zaw z ię tym , n ienaw istnym  o p o ­
rem  ze  strony pokon an ego  k le ru  i teo* 
da łów  U ruchom iono w ie lk ie  k ap ita ­
ły  do w a lk i z rządem , w yku p ion o  ca łą  
n iem al p rasę  m ‘eszczańską. Rekin  
kap ita łu . M a rch ,  oskarżon y  o  d z ;e- 
ciątk i n adu żyć  z ło d z ie js tw  i zorodn i. 
z w ię z ien ia  ś led c zego  (skad n ied a w ­
no uc:ek ł) k ie row a ł ak c ją  korum cy'ną, 
a obecn ie zd ob y ł m andat poselsk  (b y ł 
on też posłem  do konstytuanty, a le  na 
żądan ie  soc jaP s tów  m usiał z ło ży ć  
m andat i p oszed ł do W ię z ie n i ) .

(Kor. własna).

Praca przv przeładunku drzewa vy- 
maga specjalnej kategorji robotników 
portowych, którzy, teoretyczn ie stanc 
w rjc  element n iewykwalifikowany, sa 
wskutek stawianycn im wym ogów, ro­
botnikami wykwalifikowanym i, których 
specjalnością jesi ładowanie drzow&.

Ciężką pracę robotnik drzewny w y­
konywa w  akorćowen? tempie N iew  el- 
ka stosunkowo grupn robotn ików  pra­
cuje na dniówkę.

P łace robotnicze w  Gdyni są o w iole 
nfiższe, niż w  sąsiednim Gdańsku, gdzie 
robotnicy zarabiają o 40 albo 60 proc. 
w ięcej. W ogó le  w Gdyni panuje zasada 
akordowych zarobków. Robotnik pracu­
je w ięcej, niż osiem godzin dziennie. 
Pracuje tak długo, nie dla przyjemności, 
lecz z musu. Jeżeli chce zaiobić tyle, 
aby starczyło mu na utrzymanie jego 
i rodziny w d iogiej nad w yraz Gdvm, 
nie może w yrobie po 'rzebn tgo  minimum 
w ciągu S godzin N ierzadkiem  też jest 
zjawiskiem 10 i 12-godzinny dzień pra­
cy. Dziś stan ten został usankcjonowa­
ny nowym dekretem, który dopuszcza 
możliwość 12-godzinnego dnia pracy, 
W  p-aktyce zm ierza to do wprowadze­
nia dłuższego dnia pracy przy utrzyma­
niu dotychczas obowiązujących, krzyw ­
dzących robotnika, stawek płacy.

Dekret wprowadza przymusowe roz- 
lemstwo instytucji, zwanej Portową K o ­
misją Rozjemczą, której skład jest łąki, 
że robotnicy zawsze zostaną zmajoryzo- 
wani przez pracodawców, z którymi 
z reguły współdziałają przedstaw iciele 
Urzędu M orskiego, Komisariatu Rządu
1 powołane do obrony pracy przed * y -  
7 y s k ' e m — M i n i s t e rlu m  O n i e k i  S p o ł e c z n e j  
za pośrednictwem Inspekcji Pracy,

Kwestja urlopów robotniczych w  Gdy 
ni została załatw iona pod' dyktando zor­
ganizowanych wyzyskiwaczy, którzy 
uzyskał! „prawo" nieograniczonego wy 
rysko sił robotniczych.

Ustawa przewiduje prawo do trzy­
dniowego, płatnego urlopu dila robolu - 
ków, k iórzy  przepracowali w  roku kalen 
darzowym przynajmniej 200 dn: Pou 'e- 
waż robotnik portow y w  G iy n 1 pra tuje
2 do 3 dni w  tygodniu, maksymamie w y ­
robić może 150 do 180 dni rocznie. W  tvm 
stanie rzeczy praw o do uzyskania trzy­
dniowego, płatnego urlopu jest niąosią- 
galnem marzeniem.

Praw o do pracy robotnika w por~,'e 
jest tez iluzją. N iew olno przyjąć do 
pracy robotnika, jeżeli nie posiada on 
książeczki, wydanei przez Urząd M or­
ski który w  drodze mechaniczne' decy­
zji może przez odebranie książeczki po­
zbawić robotn-ka prawa do pracy

Jeżeli do tego dodać p .aw o  nakG da­
nia ne robotników doiaźnych kar p ie­
niężnych aż do odebrania prawa do p-a- 
cy oraz uchylenie dotychczas obow iązu­
jącego w  b. z ib o rze  pruskim prawa w y­
bierania rad zawodowych w  warsztatach 
pracy, otrzymamy praw ie te  całkowity 
obraz „sw obód" obywatelskich, przy­
sługujących robotnikom gayńskim, 
twórcom bogactwa prywatnych przed- 
sięoiorstw

Kieska socjalistów' jest w*ec prze ­
braną ch luoną.  Klęska tą dowodzi, 
że w kraju tak zacofanym jak 
H^zpanja, Socializm musi srop 
nłowo  zdobywać dla siebie masy. 
I gdyby klęska ta przypadła na okres 
.normalny”, spokojny. a r.ie na burz- 

'iwy okres przejściowy, orzeżywany o- 
becnie. to klęsce te’ nie należałoby 
większego przypisywać znaczema; 
byłby tc epizod, po którvm soc.alum  
hiszpański n.ecftybine odzyskałby u- 
tracone wpływy.

Ale dzisiaj sprawa nie przedstawia 
się tak prosto i optymistycznie. D zr

Opowiadał mi jtdeu  z dyrek to ićw  
gdyńskiego towarzystwa eksportowego, 
że ta właśnie ustawa podyktowana by 
ła g łęboko troską Rządu o robotników. 
Rozm owę tę odtwarzam praw ie dokła 
dńie.

—  Jeżeli tan —  odpadłem, —  to dla­
czego ograniczono prawa robotn_cze)

—  W idzi pan, to zrobiono ze w zglę­
dów  pedagogicznych.

—  Pedagogicznych? —  pytam ze zdzi­
wieni im

—  No, bo b id z ie  ukrócona detrag gja 
socjalistów, którzy ciągle wrzeszczą o 
niskich płacach robotników i przy lada 
okaz;i grożą strajkiem. Teraz dzięki de­
kretów" my robotn ików  trzymać m oże­
my ostro i odgrodzim y ich od demagogii 
socjalistycznej. Pan rozumie przec ‘ ezr 
że my tu w  Gdvni jesteśmy na p io r .e r ' 
skiej placówce, musimy tw orzyć i budo­
wać w  harmonji. Robotnicy ze Związku 
Transportowców  wrzeszczą ciągle, że 
oni mało zaratrlają. Raz po raz grożą 
stra:kiem. Dla spokoju naszej pracy 
trzeba położyć temu kres.

—  I miec swobodę w  twórczem  budo­
waniu —  dodc-ę ja.

—  A  tak —  basuje mi dyrektor.

—  I swobodę w  wvzysku— dorzucam.

—  W yzysk, proszę pana, to jest e le ­
ment kalkulacyjny, Płacimy robotnikom 
tyle, w iele musimy. Staram/ się w ięc 
plac.ć jaknaimniej, aby koszta roboc rny 
m ożliw ie redukować. I, proszę pana, te ­
raz, dzięki ustawie rządowej, możemy 
korzystnie1, niż k iedykolw iek, ka lkno- 
wać konkurencyjne ceny.

—  Z krzywdą robotników robicie to—  
wtrącam

—  K ’ zvwda, krzvwda Jak robotnik 
nie będzie w iedzia ł że to iest 'ego 
krzywdą, to będzie m ilczał i me odczuje 
tego, co pan nazywa krzywdą.

—  No, ale dow iedzą się przec e i. 
Z w :ązek ich poinformuje.

—  — ----------------—  Tb i bądź co
bądź, jest bardzo ciekawe, zwłaszcza, 
jeśli słyszy sie to od osoby tak m iaro­
dajnej jak pan. N ;e omieszkam przy naj*- 
bliższej sposobności przygwoździć tej 
hoten*ockiei moralności panów, R zatka 
to szczerość i dlatego cenna

Mój rozmówca zdz:w iony pyta:
—  Przepraszam, a pan redaktor z ja­

kiego dziennika?

—  Z socjalistycznej ptasy, panie dy­
rektorze —  odpow iadam  uorzejnre

Usłyszawszy, to dyrektor spłonął jaJc 
bura!

Później dow iedziałem  się że byłem 
w zięty za przedstaw iciela pisma p rze­
m ysłowców A. O.

sia: reakera nie pogodzi się z tem, 
zwycięstwo wyborcze daje je; moż­
ność „odgrywania się“ w  ramach no­
wego ustroju i nowe’ konstytuci , lecz 
usiłować będzie rozsadzić, zourzyć 
repubPkę i jej konstytucję. Powstaje 
niebezpieczeństwo ;eśli nie wrskrze- 
szeniia monarchii, to zanrow adzen in  
faszyzmu. Socializm tedy nie będzie 
mógł upraw:ać jedynie opozyc/ o?]" 
lamentarnei, 'ecz zmuszony będzie, 
przygotować ^ię do szersze j tnalki, do 
oh "->nv Republ iki i organizacyj robot* 
niczych. ( jm b . ) .
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Skreśleni z listy adwokatów
O negdaj w ieczór odbyło  się w W arszaw ie  po­

siedzenie rady adw oKaok iej, ina którem  p rzy ję ło  
do w iadom ości zaw iadom ien ie sądu o poźba w ie- 
n i»i praw  adw okackich  trzech by łych  w ięźn iów

brzeskich : K iern ika , L ieberm anu i  P ra g ie ia . P o  
zapoznaniu  się z  treścią zaw iadom ienia. Rada po­
stanow iła skrcśliić z  lis ty  adw okatów  posłów  K ie r .  
nrka. Lieoermaina i P rag iera

Hasła wyborcze sanacji
socja liści, na jd łużej rządziła  i rządzi sanacja.

P y ta m y  o lezu lta t, w yn ik i?  W  K raKow ie panu je  
'brud, szczególn ie w  robotn iczych  dzieln icach , d ro ­
żyzn a  żyw nośc i, tram w aju , p iądu , d om y ob le­
p ione żebr ikam i, w  b ram ach  śpią bezdom ne 
dzieci. Brak, tani oh m ieszkań  h ig jen icunych  pow o­
d u je  w ysok i procent g ru ź lik ów . C iasnota w  szko­
łach państw ow ych  d rożyzn a  >zkół p ryw atnych . 
B rak  sta łe j op iek i i  pom ocy bezrobotnym . w  za ­
m ian  za  to karm i się bezrobom ycn  strzelecką l i ­
teraturą w  „św ie tlica ch ". Co parę tygodn i pękają  
ru ry  w odociągow e, p rzerj w a  się dostaiwa p: ądu 
elektrycznego, spaidają gzym sy.

Ile ż  lo  nowy eh gm achów  szkolnych  post AWiono? 
W  szkoiach panuje przepełn ien ie. P ryw a tn e  szl.o ły 
są d rog ie , państw ow ych  jest m ało. B rak bezpłat­
nej i napraw dę b ezp a rty jn e j c zy te ln i d la  bezro 
bo ln ych  p racow n ików  fizyczn ych  i  um ysłow ych . 
A le  zato dużo w ystaw n ych  pa, ad, p ropagando­
wych dn i, tygodn i i m ies ięcy  o  bu dow ie  szkoi, 
w a lce z  gruźlicą , tygodn ie m atk i, d ziecka  i  t. d „  —  
a le  za  propagandą, po lega jącą  n a  w yw ieszen iu  
a fis zów , nie id zie  żadne realne przedsięw zięcie.

I k tóż za  ten stan b ierze  odpow iedzia lność? C zy 
socjallióci, a. k tó rym i panow ie z  RB  chcą w alczyć? 
Czyżby sądzili, że Brześć i je g o  skutk i i ty le  in­
nych  „w a lk "  z  soc ja lis tom ', to w szystko mało? 
Czegóż chcecie panow ie z  RB? M arie w iększość 
w  S e jm ie  i w  Senacie, w łasny  rząd, własne, dl? 
w as  dogodne ustawy, a  przeciw  socja listom  i całej 
op ozyc ji w ym ierzone. Czegóż jeszcze ciicecie? K to  
w am  przeszkadza w  uszczęśliw ian iu  narodu  pol­
skiego?

Jako hasło w yborcze  w ysunęliście w a lk ę  z  so- 
c jakzm em . A  w ięc  w y  p ie rw s i podnosicie żag iew  
w alk : p a rty jn e j na terenie sam orządow ym  rów n o ­
cześnie zas n aw o łu jec ie  do  pojednan ia  w  sp ra ­
w ach  gospodarczych. Bałam uctw a! Sam i śm ie je­
cie się z  treści w aszych  odezw  ag itacy jn ych , prze­
znaczonych  a la  mas obyw ate li.

Zam iast program u —  frazesy ; zam iast haseł —  
pogróżk i w ojenne Z byt m a ły  to kap ita ł w yb orczy  
i n ie poc iąga jący.

Bo barka BB obciążona jest zanadto ’ be-pasaże­
ram i. be-spraw am i i  be.-zeczam i.

Zygmunt Bocian.

T ab lice  do  p rzyk le jan ia  w yb orczych  afiszów  
ju ż  sto ją  w kopan t na ul-cach K rakow a . S toją L\ałe 
k w a d ra ^ , a n a  nich po trzy rów n ież białe afisze 
ag itacy jn e  .B ezparty jn ego  blokn gospodarczego" 
i  raem ieślm ków

O byw ate le  K rak ow a  w adzą  .czarn i po tych pla­
katach  . odezw ach , szukają  program u, haseł w y ­
borczych , w  im ię  k tórych  w zy w a  się obyw ateli 
d o  g łosow an ia  na  BB. N iem a ! N ęd m  p rogram ow ał 
Pop roś tu k ry zy s  haseł. P rzy zn a ć  trzeba, ze sana­
c ja  w  porów naniu  d o  w yb o rów  se jm ow ych  obec­
nie bardzo  spoK om ia ia  i „zeskrom nia ła  D ziś  sa 
nacja  nie m a takiego tupetu, takiej buty, n ie  szer­
m u je  tak ob iecankam i, ja k  d aw n ie j. N aw et w y - 
razm e p rzyzn a je  się w  odezw ach , że nie w ystę­
pu je  z obiecankam i- Bardzo to pięknie. A le , bo 
co też moż< ó z iś  sanacja ludziom  ob iecywać? 
W szak  oanaeja zgra ła  się do  reszty na w szystk ich  
polach

T o też  zamias< program u i haseł w ysunęła  sana­
c ja  frazesy, frazesy, frazesy. N a jp ie rw  w y jeżd ża  
na stare j w y łys ia łe j koby le  hezparty jnoścL  Dziś 
chyba ty lko  bezm ózgi hebel, u w ierzy  w  o e zp a r ty j­
ność BB-

B o  B B  jest ooozem  po litycznym , zoi ganLzowa- 
n ym  na -sposob ściśle p a rty jn y , posiada członków , 
zoi era składki, posiada prasę, kon iK ely , Słowem  
ca ły  aparat p a rty jn y  W szys tk ie  te instytucje, na 
które B P  ona w p ły w , obsadzane są lu dźm i Bł3, a  
więc decydu je  pai ly jn a  jwzynalezność.

N igd y  w życ iu  społeczeństwa polskiego rak  par- 
ty jn ic lw a  m e toczył tak ^rgan zm u  obyw ate li, jak  
d zis  za czasów BB K io  nie jest w  BB, irie ma 
p raw a  d o  życia . Oto d ew iza  BB. W a lk ę  z  par t y j - 
n ictw em  BB p o jm u je  jako  w a lkę ze  w sizystk iem i 
iiin em i pai Ijam i na  rzecz w łasnej p a rtji BB.

D rugim  frazes°m , k tó ry  ma zastępować hasło 
w yborcze, lo  „sąd nad soc ja lis tyczną  gospodarką 
sam orządow ą".

P r z e c ie r a m o c z y  ze zdziw lenna i p y tam y, gdzież 
to, w  jak iem  m ieście socja liśc i tak  zb rodn iczo  go­
spodarow ali ! B o za  Lodz, Sosnow iec, T om aszów  
czy Pab jan ice  m ożem y p rzy ją ć  spokojn ie całko­
w itą  odpow iedzia lność. N aw e l poszczycić się m o ­
żem y gospodarką socja listyczną. A le  w  K rak ow ie  
przez 20 lat rząd z ili gm iną  w szyscy, ty lk o  n ie

Z nansf^tną wytrwałością
Jeden z  n a jw iększych  p ie m je ió w  p ized w o jen - 

nych A u s tr ji d r  Koerber w  c iąg łe j sw e j walce z  
pai lam entem  użył raz. w yrażen ia , że  z  beznam ięt­
ną w ytrw a łośc ią  będzie  dąży ł d o  zaprow adzen ia  
norm alnych  stosunków. Z  nam iętnością  c zy  bez 
—  taktem  h is toryczn ym  jest, że m is ja  K oei bera 
zakończyła  się n iepow odzen iem : ustąpił j>e 5 la ­
tach rząduw , pozostaw ia jąc  parlam ent w  jeszcze 
w iększem  zam ieszan iu , z  k tó rego  w y iu to  wato go 
dop iero  w p row adzen ie  pow szechnego prawa g ło ­
sowań ia.

L  uas od  siedm iu zg ó Ta la l o z ie  je  się odw rotn ie : 
w a lczy  się z  parlam entem  z  nam iętną w y trw a ło ­
ścią. Sanacja  n ie  przyzna je się w p raw d z ie  do 
p ra w d z iw e j istoty  tej w a lk i, n a zyw a ją c  ją  Skrom- 
n ie ..walka z  p a rty  jn ictw  em ‘ ale wobe« n iem ożli­
w ośc i w yp len ien ia  zróżn iczkow an ia  ludzi na par- 
t je  w a lk a  w  ostatn im  rzędzie  toczy się p rzec iw  
S e jm ow i i kosztem  Sejm u. Jest to  —  czy  na to 
trzeba specja lnego uzasadn ien ia? —  w a lk a  k łam li­
w a  a śrudkam  je j są też k łam liw e, sfa łszow ane 
hasta. W yp ęd z ić  d jab la  Belzebubem  —  oto ostatni 
sens w a lk i z  .p a r ty jn ic lw e m  ‘ —  zam iast k ilku  
p a r ty j, ja k ie  odpow iada ją  ro zw o jow i m yś li po li­
tycznej i położen iu  gosjKKlarczemu, ma b yć  jedna 
ty lk o  part ja , natom last w  k ład z ie  i  p x i  kom endą 
sanacji. T ak ą  pa. .ią jest BB i żadne p rzys ięg i n ie 
zm ien ią  tego fak tu ; żadne p rzem ian ow an ie  się na 
„ob óz" nie zatrze p raw d ziw e j ireści p a rty jn e j.

D ąży ło  s ię  d o  tego celu z  nam iętną w prost w y ­
trw ałością , z  pogardą dila w szelk ich  ham u lców  e>- 
tyczn ych  i m ora lnych , a  gdy  się jest —  ja k  sana­
c ja  sądzi —  b lisk im  celu, czas na zadan ie prze­
c iw n ik o w i ostatn iego ciosu: na u lega iizow an ie te­
go, co się w  praktyce, w ięce j lew em  n iz  praw em , 
zrobdo  i zastosow ało się jako  „zapa tryw an ie  
p raw n e " w  w yn iku  s łyn n ych  m< tod in terpreta­
cy jn ych .
' T y m  ostatn im  ro s e m  m a b yć  zm iana konsty­

tucji, co w  gw arze  sanacy jn e j n azyw a  się aż zm ia ­
ną ustroju. Straszono tą rm ianą od  samt-go  po­
czątku, gdy  się okazało, że p rzy  w zg lędn ie  u czc i - 
w ych  w yborach , jak  w  r. 1928, nie m oże ona m a­
rzyć  o  uzyskam  u w iększości. Straszono narzuce­
niem  n ow ej konstytucji, gd y  w iększość m ir ,o  róż­
nych  w yczyn ów  na terenie se jm ow ym  —  od gw a ł­
tów7 na kom is ji budżetow ej aż d o  m asow ej „ w i ­
z y ty  o fic e ró w  w  przedsionku sejm ów  m — nie 
d a la  się zastiaszyć i n ie poszła na p a « k c zy  na 
chleb sanacyjny. T e ra z  uznano, że przyszed ł czas 
na Z ica lizc wanlc tych gróźb  i  m ów i się, że nowa 
konstytucja m usi b yć  jeszcze w  tej sesji, n a ida le j 
w  tym  jeszcze Se jm ie , uchwalona.

Jaka konstytucja? R ozb ra ja ją cem  jest p rzyzn a ­
n ie  prasy sanacyjnej, ze n ic o projekcie p. Cara 
nie w ie  W ęd ru je  on  ciągle m iędzy  różmethi gru- 
paim  BB, od nich do Belwederu  i z  pow rotem  —  
wszystko; tre*ć i  m etody otoczone na jw iększą  ta­
jem n icą . nawet p rzed  n a jb liższym i, pon iew aż n ik t 
poza  ,g ru pą  konstytucy jną  ‘ na o cz j  tego p ro- 

■ jektu  nie w id zia ł. T o  jedn ak  n ie  przeszkadza tak 
c iem nej ja k  tabaka w  ragu prasie sanacyjnej jak  
idącej za  p rzew odn ictw em  czy  kom endą grom a- 
ozie  k lpbu BB pesać i zapew n iać, że jest to  pro- 
jek t idea lny, że ty lk o  „p a r ty jn e  z a ś b p ie r ie "  
w strzym u je  opozyc ję  od w yrażan ia  zachw ytu  nad 
—  rzeczą nieznaną. Są tam w praw dzie  d la  Dew- 
nych  kó ł pew ne m ankam enty, ja k  „ e l i la "  p rzy  
w j borze Senatu, ale k toby tam dbał o  tak ie szcze­
gó ły , k iedy cala r z e c z  n ieznana —  jes. inea-iem,
jest żyw otną  potrzebą d la  państw a i narodu.

T a k a  nam iętna w y trw a łość  —  sądzi sanacja —  
m usi być uw ieńczona pow odzen iem . Jeżeli n ie w 
taki, to w  inny sposób. Jeżeli d rogą  .^dywersji" 
n ie s tw o rzy  się v  lększcści, m ożna zastosować in ­
ne środki Od czegóż kw itn ie  u nas p rak tyka  po­
c iągan ia  posłów  —  d z iw n vm  tra fem  tvll<o opo­
zy c y jn y ch  —  dc odpow Ld z ia ln ośc ' sądow ej i

zm n ie jszan ia  w ten sposób op ozyc ji o  k ilka  d ecy ­
du jących  głosów? Zoba czy im  zreszią, do  ja_iicb 
jeszcze m etod w  stosowaniu nam iętności d o jd z ie  
się, gd y  spraw a konstytucji stanie się ak tu a ln ie j­
szą n iż  obecnie, tj. gdy naprawdę stanie się przed­
m iotem  oorad  sejm ow ych . Do tego jeszcze dawno, 
gdyż —  jak  p rzyzn a je  sanacja —  pro jek tu  goto­
wego jeszcze n iem a i n iew iadom o, czy  klub BB 
tak ła tw o  „u zgod n i" sw e ob jekcje .

Co s k o n fis k o w a n o ?
W e w czora jszym  numerze naszego dzianinka 

skon fiskow ano 10 tatkę p. t. y P A iC Y F litA G J A
O Ś W IĘ C IM IA " , jamoteż depeszę z  W arszaw y , za­
w ie ra ją cą  L IS T  P O S Ł A  D L B O lS  D O  P R O K U ­
R A T O R A , k tó ry  rów nocześn ie skon .iskow any zo­
stał tałcz* w „Robotniku* i w  „G azecie W a rs za w ­
sk iej’ .

P r o le ta r ia t  św ia to w y 
bojkotuje Niem cy

O  gan izacje  robotn ic®  Zachodu zab ie la ją  się 
bardzo energ iczn ie  do w prow adzen ia  w  czyn  b o j­
kotu zb iro  w ładczy oh N iem iec . Z a ltd w ie  zarząd 
M ięczyn arodów k i Z w ią zk ów  Z aw od ow ych  n? 
swem  posiedzeniu  9 kw ie tn ia  r. b. w ezw a ł do  w a l­
k i z  hi tlerowskiem , N i sińcami „w szystk iem . od ­
powiedniem u goepodarczem i i  p o lityczn em i sroa- 
kam i", natychm iast zarząd  belg ijsk ich  zw ią zk ów  
zaw odow y cn odby ł posiedzen ie d la  narady nad 
zastosow aniem  się do tego w ezw an ia  -Już 4 Jipca 
zaproponow ały  zw ią zk i zaw odow e b e lg ijsk ie j pat - 
t j i  socja listycznej i zw ią zk o w i spoldziein  robotn i­
czych  stw orzen ie w spólnego kom itetu  d k  bojkotu  
gospodarczego N iem iec. K om ite t ten zeszed,’ się 
ju ż  12 lipca i u chw a lił rozpocząć energiczną p ro ­
pagandę bo jko tow ą  w  ualym  k i a j u zarów no  d ro ­
gą ustnej a g ita c ji ja k  drogą p rasy i rozlepiam .a 
p lakatów . Zarząd  zw iązków  zaw odow ych  dostar­
czy ł kom itetow i potrzebnych srodkow  finanso­
w ych .

K om ite t w yd o l m ięd zy  innem i szczegółowe li .  
s ty  ob jętych  bo jko tem  gatunków  tow a iow , które 
obejm u ją  przeszło 400 ła tw ych  do rozpoznania a r­
tyku łów  firm ow ych , o ra z  poda ją  in form acje ja ­
k iem  i rów n ow artośc iow em , tow aram i m ożna za­
stąp ić tow ary  n iem ieck ie.

Z o rgan izow an y  w H o lan h ji „K om ite t d la  w a l­
k i z  terorem  i p rześ ladow an iam i", k io rego  sekre­
tarzem  jest tow. Nathans z  M ięd zyn arodów k i 
transportow ców  i który za ją ł się obecn ie o rgan i­
zac ją  bojkotu N iem iec, za jm u je  się obecnie kol­
portażem  fiairmaccutycano - terapeutycznego re je ­
stru, tj. książeczk i opracow anej p rzez w yb itn ych  
leka rzy  i ap tekarzy  i w ykazu jące j, w jak iem  pań­
stw ie produkow any iest każdy f irm o w y  specyfik  
lekarski. P o n ie w a ż  na rynku  aptekarsko-droge- 
ry jn y m  p n o d u je  n iem ieck i p rzem ysł chem iczno- 
fa im aceu tyczn y  —  jak k o lw iek  inne k ra je  produ­
ku ją  rów n ie  dobre i tanie specyfik i  re jes tr  ten
odda dobre p rzys ług i a k c ji bo jkotow ej.

W  Szw ajcar j i  akcja  bo jk o tow a  napotyka na tę 
trudność, że f irm y  n iem ieck ie  usiłu ją zb yw a ć  sw o­
je  tow ary  za  pośredn ictw em  n iem ieck ich  fak to ­
rów , u k ryw a jąc  rzeczyw is te  p och o d zen ie  danych 
tow arów . W ob ec  tego zw .ą zk i zaw odow e ogłasza­
ją  obecnie lis ty  n ie  pod legających  b o jk o tow i to­
w a rów  n iem ieck ich , lecz f irm  szw ajcarsk ich , oro- 
duku jących  a rtyk u ły  zastępcze W y d z ia ł p rasow y 
szw ajcarsk ich  zw ią zk ów  zaw odow ych  ogłasza a- 
pel do robotn ic i  zon robo tn ików , b y  b ezw zg lęd ­
ne od .zu ca ły  podsuwane im  w  sk lepach  tow ary 
n iem ieck ie lub podejrzane o n iem ieckie -Docho­
dzenie.

W  Stanach Z jednoczonych  uatychm ias po po­
w zięc iu  p ize z  kongres zw ią zk ów  zaw odow ych  u- 
ch w a ły  bo jko tow e j odbyło się posiedzen ie egze­
k u ty w y  w  tej spraw ie. Postanow iono p rzedew szy . 
s ik ien  p row ad zić  propagandę za bojkotem  N ie ­
m iec przy pom ocy rad  ja , gdyż  am erykańskie 
zw ią zk i zaw odow e posiada ją  w is  sną, dość silr.ą 
rozgłośn ię.

Prezes am erykańsk ich  zw ią zków ' zaw odow ych , 
W il l ia m  Green, ośw iadczy ł w  sw e j m ow .c  radjo- 
w e j : „O puszczen ie kon fe ren c ji ro zb ro jen iow e j
p rzez  N iem cy  jest now em  uzasadnien iem  nsszegt 
k roku. H it le ry zm  zd a je  się popadać w  ten  sam 
lub  gorszy  obłęd co cesarstwo n iem ieck ie. A rgu­
m en ty  rozum owe nie m a ją  żadnego znaczen ia w  
tak im  reżym ie . Jeśli jednak  św ia t c yw il,zo w a n y  
da sw em u obrzydzen iu  w yra z , od m aw ia ją c  d o ­
tkn ięcia  tow arów  z „T rze c ie j Rzeszy7" ,  to nie po­
zostanie to bez sku"ku. B ojkot jest nasza jedyną 
skuteczną bron ią . H it le r  m oże b yc  przekonany, że 
je j  użyjem y z  nakładem  w szystk ich  sit.
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Stoimy przsd decyzje)
Długotrwale bezrobocie, rozbijacie 

szeregów roootniczycb, ostre represje 
na organizacje klasowe oraz demago­
gia tak zw .lewicy" niesłychanie osia- 
bily aktywną siłę klasy roDotnicze,, to 
też nic dziwnego, że „L E W J A T A N  , po 
pierany przez „sanację" zdoial nietylko 
wyaatnie obniżyć place, powyrzucać a- 
kiywnych dziataczów robotniczych na 
Lruk, lecz, co ważniejssze. w  mvśl ży­
czeń „L E W J A T A N A " zostało podwa­
żone ustawodawstwo robotnicze i ode­
brano klasie pracującej szereg zdoby­
czy z trudem wywalczonych w cl^gu 
ostatnich dziesięcioleci.

W  ostatn.ch czasach, jak to widać 
niemal we wszystkich gałęziach prze­
mysłu, klasa robotnicza zrywa się do 
walki, gdyż coraz lepie) zdaje sobie 
sprawę ze zbliżającej się katastrofy go­
spodarki kapitalistycznej. Ki w ■ robot­
nicza zaczyna rozumieć, że dalsze kw a  
nie w bierności grozi zarówno klasie ro 
hutniczej, jak l jej organizacjom zagła­
dą. W  ostntmcn czasach przez kra, ca­
ły przechodzi F A L A  STRAJKÓW , któ- 
remi kierują nasze organizacje klasowe. 
Walki te rozgrywają się w najcudniej­
szych warunkach dla organizacyj i ro­
botników, lecz mimo to klas* robotni­
cze zdobywa się nietylko na n„si/cha­
nie ofiarne wa'ki, ale często daje przy­
kłady* bohaterstw a (Łódź)

Charakter ostatnich walk strajko­
wych jest prawie wyłącznie OBRONNY, 
przytem niezawsze kończą -uę one zwy­
cięstwem, to jest w wielu wypadkach. 

sNic przeto dziwnego, że walki takie nie 
uruchomiły jeszcze mas robotniczych, 
co nie oznacza, rzecz jasua tego, że JU- 
T k O  klasa robotnicza, doprowadzona 
do ostateczności, nie stanie do ZDECY­
D O W A N E J walki o swoje prawa.

Sytuacja w chwili dzisiejszej wyglą­
da w ten spocób, ze prawie przed każ­
dą organizacją zawodową stoi zagadnie­
nie rozpoczęcia walKi o umowę zbioro­
wą, lecz aby walka była zwycięską, czas 
najwyższy, by AKCJE BYŁY  SKOOR­
D Y N O W A N E . Czy nic byłoby wskaaa 
ne, aby naprzykład w Warszawie, gdzie 
oddziały Związku transportowców, 
garbarze, chemiczni, spożywcy i inni,—  
by wszystkie te zawody wystąpiły JE­
DNOCZEŚNIE do walki w obronie praw 
robotniczych? W alka taka temba>dziej 
staje sie koniecznością, gdyż walki, 
prowadzone w poszczególnych zawo­
dach —  jak to niejednokrotnie stwier­
dzała Kominja Centralna w dzlsie szych 
stosunkach ekonomicznych i politycz­
nych nie dują większych rezultatów.

W S P Ó LN A  W A L K A  o umowy zbio­
rowe oznacza zespolenie większej czę-

Eoktryna i praktyka
99 neb-socjalizmu <c

Radykalizm francuski nie jest ru ­
chem jednolitym  pod wzglęuem ide 
owym, tykała rozpiętości i poglądów 
i nastrojów w stronnictwie radykał 
no - społecznem s ęga od stanowiska 
.p raw ie" socjalistycznego skrajnej 
lewicy aż do, bezpośrednich kon­
taktów z ,,ciężkim" przemysłem i z 
bankami; w tym drug’m wypadku ca­
ły „radykal:zm" polega właściwie na 
antyklerykalizmie i fla nitchęci do 
prądów faszystowskich Pozatem —  
zwykłe hasła liberalno * kapitalisty­
czne

,,Neo • socialiści", mow ąc o koa­
licji z radykałami, myślą, naturalnie 
o lew icy radykalizm u; unikają wszak 
ze odpow.edzi na pytanie, w jak, spo 
sób owe praw icow e skrzydło może 
się zgodzić na program  pozytywny 
ewentualnego wspólnego Rządu, t. j. 
na kontrolę nad produkcją  i nad ka­
pitałem  finansowym. Czy oczekują 
rozłamu w stronnictwie radykalno- 
społecznem? ale w tak'm razie nie­
ma już stałej większości w dzisiej­
szym konkretnym parlam encie. Czy 
liczą na poryw Ofpifcji publicznej, któ 
ry pociągnie za sobą waht jących się? 
Raczej— to drugie, ale poryw opinji 
publicznej stanowi wszak zawsze 
czynnik raczej nieobliczalny.

m

Tu chciałbym zwrócić uwagę na 
fakt, pomijany systematycznie w nie­
których artykułach inionnauyjnych
0 rozłamie w socjalistycznej partji 
Francji. I Leon Blum , mianowicie,
1 Pau l Faure  me odrzucają w zasa­
dzie koalicji z iadykałami. Mówią 
natomiast, że Rząd koalicyjny tego 
typu jest możliwy ty lko pod  k iero ­
wnictwem soaa lis iycsnem ; inaczej 
nie będzie nigdy Rządem pozytyw ­
nego programu przebudowy Dlatego 
naras ,e trzeba czekać, trzeba tym­
czasem uruchom ić masy na rzecz So­
cjalizmu i polityką podtrzymywania 
rządów radykalnych (ipol tique de 
soutien) 'uniemożliwiać prawicy dor­
wanie się ponowne do władzy R e- 
naudel reaguje mniej więcej w ten 
sposób:

„Ale polityka podtrzymywania przeo 
bi iza się w politykę , powbti zymy- 
wama się od glosowania; kraj tegc 
nie lozumie, kraj tego nie lubi; i,ami 
przygotowujemy laszyzm“

Blum  nr to:
„trzeba umieć czekać".

A ,,neo - socjaLśoi":
„nie mamy czasu czekać; faszyzm 

zaiewa już świat".

I znowu wraosmy do punktu wy j- 
śeia: czy koalicja z całą yartją rady­

kalno - społeczną da,e «tob ,,e  roz­
wiązanie zagadnieru" ? Kontrola nad 
produkcją i Albert Sarraut?  To jest 
przecie zbyt mało prawdopodobne.

M vrq u er („bolszewizujący" czy „fa 
szyru.ący"!) uśmiecha się pod krotko 
przystrzyżonym wasem; M arąuet 
traktuje dość obojętnie przep^y „de­
mokracji „formalnej"; „Rząd autory­
tetu demokratycznego może być śnua 
łc R z  <dem silne j i zw artej m niejszo- 
ści; byle . uruchom ić masy.

9 9 
*

Otóż tc!... Byle uruchom ić masy.. 
W  tym właśnie punkcie trngedja  
roziam u  występuje r.a jaw  w  pełnej 
okazałość:'. Niema na świccit takich 
rozłamów, któreby wpływały ra  ma 
sy dodatnio; każdy rozłam rodzi z 
konieczności prychologję „sekciar­
stwa

Każdy  rozłam odsuwa na stronę 
pewną część opinji publicznej. Kto 
szedł na rozłam, ten uderzał jedne 
cześme we własne swoje nadzieje, 
we własne swoje koncepcje.

M IE C ZY SŁA W  N IED ZIAŁK O W SK I

* ) Pierwsza część tego artykułu, za­
mieszczona była w poniedziałkowym R o ­
botniku'.

W e w iórek  w ieczorem  odbyło się po 
żegnanie tow  Stanisława Dubois przez 
Warszawską Organizację M łodzieży  T. 
U. R

Zbiórkę zarządzono na 24 godziny 
przed terminem zebrania. Mimo to przy

Pożegnanie St. Dubois
i dusz płynącą silna wola wytrwaniu i 
zwvcięsiwa, pewnr wiara w  przy 
s zł ość,

Czuło się to osobliwie mocno, kiedy 
z ust zebranych padły słowa proletar­
iackich j  ieśni,.

Tow. Dubois obdarzono bukietami 
czerwonych kwiatów Zrealizowały się 
w nich wszystkie najgorętsze uczucia, 
wszystkie myśli, wszystkie dążenia mło­
dego- pokolenia do wolności i sprawie­
dliwości w  Polsce

Szczerze, i prosto.

Tow, Dubois posiał dobre ziarno w 
żesze młodzieży. Piony me zaw;odły- 
I znowu spotkamy Sio wszyscy. W  jak­
ie innych warunkach.

ści klasy robotniozej około konkretnych 
zagadnień, interesujących poszczególne 
zawody a zarazem zespolą masy w  je­
den węzeł, przenoszący walkę na scar- 
szą płaszczyznę. Do takiego właśnie sta 
nowiska zmusza klasę robotniczą sytua 
cja, jaką wytworzyli kapitaliści, ataku­
jąc klasę robotniczą na wszystkich od­
cinkach życia gospodarczego jednocześ­
nie.

FE!.IKS SOCHA.

było około 400 turnwoow. Było to mia- 
ią zainteresowania się m łodzieży spra­
wą iak i dowodem szczerej i głębokiej 
sympatji m łodzieży d'.a tow. Stanisława 
Dubois, przywódcy Organizacji.

Pad ły  słows proste, słowa z pod ser­
ca k ierowników  W arszawskiej Organi­
zacji, słowa przyw iązania do cz łow ie­
ka, który stał się symbo'em twardej 
'icugiętej walki.

O dpow iedział tow. Dubois rów-rież 
prosto i również przekonywająco.

Stw ierdził położenie klasy pracują­
cej Polski, i rolę m łodzieży w  nowym 
nadchodzącym okresie pracy i wa ki 
młodego pokolenia W ezw a ł do wy­
trwania.

Biła od wszystkich zeb-anych z .serc

L. STKACH W ITZ.

O statu i  K o ń
(Dokończenie)

—  P ęćdziesiąl marek w  ratach? Ha. 
ha! —  Dwieśc.e —  gotowką i natych­
miast

S d i: r ścisnął d łonie hand larza ;
— Panie, jestem biednym szaleńcem. 

Mogę panu aać zaraz dziesięć. dv a- 
dz eścia marek, w ięcej nie mam Muszę 
coś zatrzymać na obrok. Chcę zarobić 
z tym koniem. Jestem clownem w cyr­
ku. Koń posłuży mi do w ielk iego nu- 
me-u. A  wtady otrzyma pan i... p ięć­
set marek.

R zeim k  spoirzał na Spirr? B} ł 
przyzwyczajony do zarzyna a A le  oczy 
tego człowieka... nie, czegoś podobne­
go nie przeżył. Jakże te oczy błagani 
T o  jest uczciwa propozycja.

Mruknął: —  No, niechże pan nie robi 
takiej miny; no, dotrze, Napiszemy 
p-.ęćset marek, ale dwadzieścia zaraz i 
gotówką. Trochę siana otrzyma pan na 
dodatek,

I - -  sposób Smrr został posiada­
czem opasłego konia na sam widok kto

rego koledzy wybuchnę1' spazmatycz­
nym śmiechem Przezw ali go Kałdon i 
tak już zostało.

Spirr niespeszony pracov ał nad ze- 
stawiemem swego numeru i tresurą ko­
niu Okazał się nad w yraz pojętnym ro­
zumiał iagdyby każdy trik, którego pan 
od niego żądał, Nauczył się cncazić 
lak że brzuch przelew ał mu się jak w y­
miona krowy. Podnosił głowę, ;-k  je­
leń i szczerzył zęby jak małpa, a ika^ał 
jak kangur Słowem, potrafił zastąp :ć 
całą menażerję Był wszystkiem  —  tył 
ko nie koniem!

Spirr głodował w  ciągu kilku mieś ę- 
cy, byle kupić dość obroku dl? „Kałdo- 
na", który łykał go z nienasyconą żtrło- 
cznością.

—  Żryj tylko mói skarbie —  fftsW ftł 
Spura —  upełnie nieznane. Zaś koń... 
gzystencja.

W m edzyczasie koń Soirra stał i:ę  
już tak znany, że agenci zaczęli węszyć 
w nim tłustą zdobycz. A le  narazie byli

powściągliwi. PrzeszKoaą było indę 
Spirri —  zupełmen ieznaiie. Zaś koń... 
no, koni bvw? wiele...

Zwiekali. Tymczasem zjaw ił . y w"a- 
ścicieł największego m iędzynarodowego 
cyrku oRazaow ego. Fo prńbie rzek ł: 
—  Jest pan zaangażowany, Spirr.

Zbliżał się dzień występu Sp.rTI O l­
brzymie plakaty głosili

W ie lk i nume-t Spirra 
„Ostatni koń".

Cyrk był wypełniony Czekano w  
pięciu i gotowości do śmiech a- Lrdy 
Spirr po raz pierwszy ukazał się na are­
nie: w czarnym długim tuiurku i eyl n- 
drze w  asyście , Kałdona", wytna^awa- 
negc na biało i trzęsącego brzuchem 
przy dźwiękach marsza żałobnego, na 
sali wybuchł niepohamowany śmiech 
który r ie  ustał w  lem mieście, dopóki 
nie zdjęto z afisza numeru Spirra.

Imię Spirra bvło teraz ni ustach 
wszystkich. Nazywano go »„m'strzem 
aa iyk a tu ry ', „w irtuozem  humoru'* b je 
go konia „kontaktem  obłąkanego śmie­
chu" lub „t-umną wypełnioną rak,eta­
mi dowcipu".

Bvło to pewnego dnia w prow inronal 
nem mieście Numer Sp.irra gorował jak 
zwykle porad' wszystkiem. Po pi*.ed- 
stawisniu jakaś młoda dama zblźt^a s-,ę

do stajni, gdzie „K a łdon " akurat poże­
rał otrzymani porcję owsa. Spirr m iał 
jeszcze na sobie swói żałobny koc um

Dama rzekła: —  Przepraszam  pana 
bardzo, ten koń nazywa się L isetU , P o ­
chodzi z majątku u szych sąjiadów. Po 
zneiam go natychm las* po strzałce na 
tylnej roaze . Był własnością mego przy 
jaciela młodości.

Spir pedniosł twarz gloe mu zs- 
drżał: —  Fani przyjaciela? Jak się na­
zyw ał?

—  Eryk Fasland ale nie żyje już...
—  Tak. jakgdyby nie ży f  Uciekł 

wówczas do- Am eryki, zanim ź re^ ę  do­
stało tę strzałkę...

Młoda kobieta przybliżyli* s!e * roz- 
szeizonem i zdumieniem źrenicami Spnr 
ciągnął dalej:

—  I dlatego me poznał swego konia 
A le  przyjaciółkę nuodości, ciżb ie L i- 
setto, poznaję teraz!

—  Eryku . czy to ty? — Naturalrre 
to przecież są twoje oczy.,.

Chce otoczyć iego szyje, ale on w zb ia  
nia sie iartob liw :e :

—  Poczekaj, kochanie, zaraz zmyię 
szminkę- Tłom. K. L.
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l  K r a f u  i  z c  ś w i a t a
— O—

A R E S Z T O W A N IE  S P R A W E Ó W  K R A D Z IE Ż Y  
W M U ZEU M  K R A S IŃ S K IC H . W  spraw ie głośne­
go w łam an ia do b ib ljo lek i or-djnacji Krasińskich 
.przy uł. O kóln ik 9 śledztwo jest już na ukończe­
niu W  w yn iku  dochodzenia udało się odzyskać 
w  całości zrabow any lup, w ięc  kilkanaście cen­
nych  obrazów  oraz słynną strzelbę Napuleona, o- 
fia row an ą  swego czasu jednem u z  Krasińskich. 
Strzelba ta. jako daT p a n rą lk ow y , ma w ie lką  
wartość i stanowi n iejako ozdobę zb iorów  m uze. 
ałnych. Dalsze śledztwo w  sensacyjnej tej spra­
w ie  jest w  toku.

k O M O R N IK -D E F R  Y T D A N T  Z D W O M A  N A - 
B IT E M I R E W O L W E R A M I Z G Ł O S IŁ  S IE  N A  
P O L IC J I. Do urzędu śuedczego w  W arszaw ie  

zgłosił się .M ieczysław Św ięcick i, kom orn ik  sądo­
w y , m a jący  kancelairję w  W a rs za w ie  przy ul. H o­
żej 11. Zapytanym w  jak ie  spraw ie się zgłosił, w y ­
ją ł z k ieszen i dw a  nabite rew o lw ery  i  OświadUiyd, 
że nie gw arantu je za sw oje życie. D iużej nie w y ­
trzym a, bow iem  zdefraadow ał znaczną gotówkę. 
Oddaje się przeto sam  w ręce spraw ied liw ości —  
N iezw yk ły  ten interesant prosił o zbadanie w s zy ­
stkich jego ksiąg, ak tów  i dow odów  i zaareszto­
w an ie  go. Prośbie jego  stało się zadość. Św ięcic­
k iego osaazono w  areszcie. P ow iadom ion o  proku­
ratora przy  sądzie ok ręgow ym  w  W arszaw ie, k tó­
r y  delegow ał do urzędu śledczego w iceprokurato­
ra. Z  kanceiarji zaaresztowanego kom ornika za­
brano wszystk ie akta i d u «  ody. W ed le  doraźnych 
ob liczeń  nadużycia  św ięcidk iego  sięga ją  sum y 25 
tvsięcv złotvch
" Z n o w u  n a p a d  b a n d y c k i  w  d z i e ń  n a

R U C H L IW E J  U L IC Y  W A R S Z A W Y .  O negdaj 
około godziny 9 rano dokonano zuchwałego napa­
du rabunkowego w  bram ie dom u przy ul. W o l­
sk ie j 6, gdzie m ieści się kolektura lo tery jna  J 
Langnera. Gdyr kasjerka kolektury 32-letnia Ha- 
lin a  Szczecińska nam ierzała o tw o izy ć  kantor przez 
d rzw i tylne od bram y, w  tym  m om encie podszedł 
do m e j jak iś  drab uderzył ją  trybem  żelaznym  w  
g łow ę poczem  wy rw aw szy walizeczkę, rzucił się 
do ucieczfiu Szczecińska padła, brocząc k rw ią , na 
z iem ię  Na alarm  nadb iegli ludzie zaw iadom iono 
•policję, która wszczęła dochodzenie. Na ślad ra­
busia nie natrafiono. O fia ra  napadu odniosła rany 
g łow y . W  z iabow an ri w a lizeczce zna jdow ało  się 
przeszło 1000 zło iych  w gotówce, oraz 30 ćw iartek 
lo tery jnych

K iL K A  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y C H  W Y P A D K Ó W  
W K O P A L Ń  LACH W  J E D N Y M  D N IU . N a  kopal­
n i „E m in en c ja " w  Dębie w yd a rzy ł się 20 hm. n ie­
szczęśliwy wypadek. Na jednym  z fila rów  w  pod. 
ziem iach kopalni oberw ał się w ęgiel, ran iąc cięż­
ko rębacza W ilh e lm a  M łynarsk iego —  M łynarsk i 
doznał wstoząsu m ózgu i okaleczen ia  ogólnego. —  
W  stanie groźnym  przew ieziono go do szpitaia. 
T ego ż  dnia oddział w y to  kich p ieców  huty .K ró ­
lew sk ie j"  b y ł terenem tragicznego wypadku, kró- 
r y  po tiągną ł za sobą ciężkie zran ien ie robotn ika 
W ilh erm a  Paslernaka. Podczas naprawy' żuraw ia 
przygn io tła  Pasternaka ciezka smrzynia zelazna, —  
skutkiem  czego doznał on złam an ia kręgosłupa. 
N ieszczęśliw ą o fiarę w ypadku  p iaew iez iooo  do 
szpitala w  K ró lew sk ie j Hucie.

1 'K R a D Ł  C A Ł Y  DOM I P R Z E W IÓ Z Ł  g o  n a  
W IE Ś  Na przedm ieściu  K ielc w yd a rzy ł się nie­
zw y k ły  wypadek. Bolesław  śm iech , lokator dom u 
T>rzyr u l W roc ław sk ie j 95, rozebrał w  nocy dom ek, 
w  k tórym  m .eszkał i w y w ió z ł go o k ilk a  k ilom e­
trów  od K ie lc  do w si Domas. G dy rano p rzyby ł 
na m iejsce w łaścicie l dem ku A n ion i Ani >ł, s tw ier­
d ził, że dom  jego zn iknął A n io ł zw róc ił się do po­
lic ji, która 6tw ierdziła , że lokator dom u Śmiech 
p rzew ió z ł ca ły  dom  do wis. Domas.
. B P O S E Ł 'I  D Z IA Ł A C Z  S A N A C Y J N Y  A R E ­

S Z T O W A N Y  Z A  N A D U Ż Y C IA . Z  In ow roc ław ia  
donoszą: A resztow any został znany >na terenie Ku­
jaw i W ie lk op o lsk i w yb itny  działacz sanacyjny, 
b y ły  poseł na Sejm , a ostam io w ó jt onwodu Ino­
w roc ław — W sch ód  W o jc iech  O zim ina, ro ln ik  z 
Dalikowa, gm. Jacewo. R ów n ież został aresztowa­
ny' b. sekreiarz lego w ó jtostw a Sobczak jako  współ 
w in ow a jca  dokonania nadużyć w  kasie w ó jtow ­
sk ie j na przeszło 6 tys ięcy  złotych. AV kołach tu­
tejszej sanacji w yw o ła ło  aresztowanie O z im m y 
n ieb\w atę konsternat ję. —  A resztow any m ia ł byTć 
główny n m ów cą  na zebraniu przedw yborczen i sa . 
nacyjnego .narodowego bloku gospodarczego" do 
rady m ie jsk ie j w Inow rocław iu , a oprócz tego pod­
pis jego  figu row a ł pod odezwą w o jew ódzk iego  
kom itetu wyborczego sanacji.

Z G ŁO D U  —  DO W O J S K A . —  Przed  sądem  w  
W arszaw ie  toczyła się n iezw yk ła  spraw a o pod­
szycie się pod cudze dokum enty w o jskow e. Oto 
do jednej 7 fo rm acy j w o j^kowyi h w  W arszaw ie  
zgłosił się poborow y, k tóry  na podstaw ie dokumen 
tu i karty pow ołan ia  w c ie lon y  został dc szeregów .

Z g o r ą  tysiąc nowych
T yd z ień  do 12 do 18 listopada przyn iósł 7627 

n ow ych  bezrobotnych, a w ięc przeszło tysiąc dzień 
nie. Jest to, jak  na listopad przy  w zględn ie mo- 
żiliwyrr czai ie do pracy, rekordow a cytra. Można 
z  m e j w yw n ioskow ać, ze druga połow a listopada 
i gm dzień  dadzą jeszcze wdętksze cyfry'.

Ogólna liczba 229.6 tysięcy bezrobotnych w  p ier. 
wszej po łow ie listopada j^st n a jw yższą  w  ostat­
nich kilku lalach. Jeszcze w  uh. loku  na ostatnie­
go grudniu by ło  tzw. poszukujących pracy za re je ­
strowanych 220.2 tysięcy', teraz na 7 tygodm  przed 
końce-m Puku liczbu ta ju ż jest przekroczoną o  b li­
sko 10.000.

A  dzie je  się to p rzy  i m im o istnienia funduszu 
pracy. O kazuje się, że ten tak rek lam ow any fun­
dusz jest wobec bezrobocia, dla którego zwalcza-

Zwyclęsirwo
Przed  k ilku  m iesiącam i k ilkakrotn ie om aw ia­

liśmy żądania w ie lk iego  przem ysłu o sk rtś len it 
czy  choćby rozłożen ie na raty zaległości w  opła­
tach na ubezpieczen ia społeczne. W ie lk i przem ysł 
w ów czas w  s*vym  organie ( , .Kurjer Potsk :“ )  sze­
roko rozw odził się nad „k lęską", jaką stanow ią dla 
n iego „c ię ża ry  społeczne", dom aga jąc się jak ie jś  
radyka lnej zm iany'. D ługo rząd na tę natarczy­
w ość m iicza i, aż wreszcie stało się. Jak onegdaj 
og łosiliśm y, wwzywttkie instytucje ubezpieczenia 
społecznego: K asy chorych, zak łady ubezpieczenia 
p racow n ików  um ysłowych , zakłady ubezpieczenia 
od w ypadków  Ud. o trzym a ły  polecenie n itegze- 
kw ow an ia  za ległych  opłat, pon iew aż do Sejm u 
ma być  wniesiona ustawa, regulująca spłatę tycń 
zaległości.

T e  za ległości w ynoszą kilkaset m iljon óv  , a m ie­
szczą się w  nich także sk ładki Ściągane p i zez

Gdy po pew nym  czasie z ja w ił się drugi poborow y 
tego sam ego nazw iska, sp ran a  wyda l a  s^ę podej­
rzana, w obec czego zaczęto ją  b liże j badać. W ó w ­
czas w yszło  na jaw , iż drugi poboróW y zgubił do­
kum enty w ojskow e, które znalazłszy p ierw szy, —  
p rzyw łaszczy ł sobie 1 leg itym ow a ł się liiecni przed 
w ładzam i w o jskow em u  Na rozpraw ie poborow y 
tłum aczył się, iż  jako bezrobotny cierp iał nędzę, 
wobec czego skorzystał z nadarzającej się sposob­
ności i znalazłszy dokum enty, z cło sił się do w o j­
ska. Starostwo g iod zk ie  ukarało go m ies iec z iym  
bezw zględnym  aresztem .

Z  życia robotniczego
— o—

S T R A J K  W Ł O S K I R O B O T N Ik o W  PAPIERNI 
W  Ż Y W C U

W  dniu 27 październ ika br dyrekcja  fab ryk i pa­
pieru „S o la li"  w  Żyw cu  w ypow ied z ia ła  robotni­
kom obow iązu jącą  umowę, m ając zam iar obn iżyć  
dotychczasow e g łodow e place o dalsze 10 procent. 
P o  otrzym aniu  wy pow iedzen ia  Centralny Zw iązek  
robotn ików  p izeinyslu  chem icznego, którego człon 
kam i są ipboln ice i robotn icy w rm ien ion e i fa b ry .

bezrobotnych dziennie
nia przecież powstał, zupełnie bezsilny. Jeszcze 
w  locie, gdy i lak ła tw ie j o pracę, coś tam działa, 
ale w  zim ie —  na sam ym  je j początku —  zupełnie 
zaw odzi. Cóż z  tego, żt przyrzeka się z tego funou- 
szu zasiłk i i pożyczk i d la  Jm in i c ia i zb iorow ych , 
k iedy efekt nie w yraża  się w  zm n.ejszan iu  się l i­
czby poszukujących pracy A lb o  w  sam ej kon­
strukcji funduszu albo w  w ykonan iu  jest błąd, 
który odbiera le j instytucji znaczną część jego  —  
przerek lam ow anej —  wartości.

W obec tej groźnej sytuacji jakoś cicho nawet 
o tej niedostatecznej pom ocy z im ow ej, jaką  pro­
wadzono choćby w  ubiegłą zim ę. Może to dlatego, 
że m agistraty zajęte są rob ien iem  w yboróv ? Bez­
robotni w idoczn ie m ogą czekać.

—  0 0 0  —

„ L t *  w  j , a t l a n t  "

przed:,iębim cow  od ubezpieczonych. Go do tych 
części zaległości na ca łym  św ięcie uważa się n ie­
zapłacenie ich za czym, m ający' ścisłe okreolenie 
w  kodeksie karnym . Sw oją  cześć składek przedsię­
b io rcy  czy tzw. pracodawcy' zostawali też dłużni, 
pon iew aż —  no, pon iew aż w idoczn ie egzekucje 
n icba idzo  ich przerażały W  ten sposób zaległości 
rosły', zaKlady zaś mu.nały cgTamczać swoje 
św iadczenia dla ubezpieczonych, m im o że oni p ła­
cili.

T era z  p rzem ysłow cy osiągnęli swoje: nie nędą 
piacie, czekając na ustawę D om yś la ją  się on , żo 
z tem i zaległościam i stanie się tasama n istorja, co 
z zaległościam i podatkowem u będą rozłożone na 
lO czy 20  lat a późn iej —  także niezapłacone. Ileż 
to przedsiębiorstw  w  m iędzyczasie zniknie tak. że 
nic będzie z kogo ściągać!

—  0 0 0  —

ki, w ystosow ał w  dniu 31 październ ika pismo, do­
m agające się odbycia w  .póinej kon ferencji w  po­
łow ie listopada celem  zaw arcia  nowe j  um ow y 2 
zapodania p ropozyey j co do p rzyszłe j um ow y. Na 
pism o 10 otrzym ał Z w ią zek  odpow iedź dop iero w  
dniu 20 bm.. a zatem  za dw adzieścia  dni, zaw ia ­
dam iające. że co do konferenej, dyrekcja  term in 
zapocu? „w  najb liższych  dniach ' W  p iśm ie z 21 
bm. dyrekc ja  zakom unikow ała , żę „z  powodu w y . 
jazdu generalnego dyrektora do W a rs za w y  nto 
m ogę term inu ustalić. gdy'ż nie w iem , k iedy w ró­
c i".

Jak z pow yższego w yn ika , chodzi o w ygaśn ięcie 
dotv<*heza»owej um ow y w  okresie, k iedy fabryka 
ma odpow iedn ią kor junkturę, ażeby w czasie bez­
um ow nym  i p rzy  s łabym  ruchu  fab ryczn ym  w y ­
konać p ro jek t obni U  plac N a  skulek takiego sta­
nowiska k ierow n ictw a  fab ryk i w ybuch ł >ve środę 
22 bm. o godzin ie 10 30 ogó lny  stra jk  robotn ików  
i robotnic. S tra jk  jes l im ponu jący, ciuch i v iara 
w e w łasne s .ly  są s.In iejsze, n iż głód i n i  w ygo d n y  
nocleg aa ławkach i stolach fabrycznych .

W  dniu 22 bm . od o y ly  się trzy a lbo cztery kon­
ferencje, w  których w z ią i udział p rzedstaw icie l 
Centrali tow Matula, kon ferencje ednak nie da ły  
nic -pozytywnego, gdyż fabry ka godzi się na co fn ię­
cie w w pow i jdzonra, lecz tylko do k om a  grudn.a

' NUMER ŚWIĄTECZNY,.DZIENNIKI LUDOWEGO"

Z okazj: t w  ąt B o żego  N a ro d zen ia i L

wyjdzie numer świąttezny w  znacznie

zwiększonej objętość — Obok wielkiej

1 bogatej części redakcy.nej, zamierza

Administracja starann ie  w yp osażyć

Zlecenia prosimy nadsyłać na jpóźn ie j

do 21 grudnia. Wszyscy zainteresowani.

oceniając korzyść, reklamy „Dziennika

Ludowego”, zechcą pospieszyć suj ze zle­

r ceniami do tegoż Numeru świątecznego

D U A L  O G Ł O S Z E Ń
A a m k n ls i r a c u  „ D z i e n n i k a  L u d o w e g o " ,  L w ó w , u l. s y k s t u s k a  L. 21



Nr 271, Piątek 24 listopada 1933 r.

r. i wszelk iem i s ilam i dąży do przew leczen ia jper- 
traktacyj, choeby naw et na k ilka dni, b y leby  tylko 
robotn icy w ó c i l i  do pracy. Cel jest jasny: wyipro- 
diukować ile  się jeszcze da, za ładow ać i  wysiać, a 
potem  lam entować przed robotn ikam i na złą kon- 
jtm kturę i  operować koniecznością obniżki.

R obotn icy  i robotnice na tej oo lityce poznali się, 
odrzucili proponowane warunki i  postanow ili pro­
w adzić  w a lkę  aż do zw ycięstw a

IEIEGRANY
L U D Z IE  J E D Z Ą  M N IE J  C H e E B A  

W arszaw ą . 23 li&lopada (te ł. w i.). Z w ią zek  ce­
chów  piekarskich p i o p ro w a d z ił  statystykę spo 
życia p ieczyw a. S tw ierdzono, że w stosunku do 
r. 1928 spadek spożycia p ieczyw a  w ynosi 21 i pól 
procent.

JE S Z C Z E  JED EN  K A R T E L  R O Z W IĄ Z A N Y  

W arszaw ą , 23 listopada (le i, w Ł ). W  m in ister­
s tw ie  p rzem ysk i i  handlu zapadła  d ecyz ja  co do 
l ik w id a c ji kartelu  karn idow ego. Zaznaczyć na le­
ży', że państw ow a fabryka przetw orów  azotow ych  
w .Chorzow ie o trzym yw a ła  kilkaset tysięcy zło 
tych roczn ie  za  w strzym an ie  się od  produkcji Kar­
bidu, m im o że technicznie byda do takiej p roduk­
c ji dostosowana

Z N O W U  N A D ! Ż Y C IA  W W O JS K U  

W arszaw a, 23 listopada (te l. w Ł ).  W o jsk ow e  
w ładze  prokuiatonskie w y k ry ły  nadużycia  w  p rzy ­
sposobieniu w o jskow em  w  Siedlcach p rzy  22 pu ł­
ku p iechoty. Nadużycia  b y ły  popełniane w  w y ­
datkach p row ian tow ych  i p rzy  w ydaw an iu  kole- 
jo w y ch  rozkazow  podrófcy. A resztow ano 3 star­
szych  sierżan tów : W ó jtów  icza, K arys iaka  i K raw - 
szę.

D D L A R

W ąrszawa, 23 listopada (te l. wd.). D zis w  obro 
lach  p ryw a tn ych  płacono za do lara  5*34 zł. Bank 
Po lsk i p łac ił 5*30 zl

Londyp , 23 listopad: N a  m iędzy narodow ych
rynkach  d ew izow ych  zaznaczyła  się dziś  'ełcka 
zw yżk a  ac la ra  i funta Dolar no tow any b y ł w  
L on dyn ie  5‘37 i p ó ł w  P a ryżu  15*52, w  Zurychu  
3T3 i  w  Am sterdam ie J ‘50 i  pół. Funt angie lsk i 
notowany b y ł w  Zurychu 16*89, w  P a ryżu  83 55 i 
w  Am sterdam ie  S‘ l l  1 pól. M arka niem iecka n o ­
tow ana b y ła  w  Zu rycnu  123*10

Berlin, 23 listopada. P r z y  zam knięciu  g ie łdy  
berlińsk iej notowano dolara  2*56 i pał (zw yżk a  
półtora fen iga ), funta angielsk iego 13 77 (z-wyżka 
13 i pó ł fen iga ).

W Y D A L E N IE  L E K A R Z Y  „Ż Y D Ó W  “  

B en in , 23 listopada N a  podstaw ie w ydanego  
dzis rozporządzenia m inisterstwa jpracv m a być 
ze szpitali. Kas chorych i wszelk ich  instytutów  
leczniczych usunięta reszta lekarzy, den tystów  i 
techników dentystycznych, pochodzenia n ieary j- 
skiego, lub zaślubionych z  osobam i pochodzenia 
nieąry jsk iego. Rozporządzen ie dotyczy' ty lko 
m iast, liczących  ponad 100 tysięcy  m ieszkańców .

„ I  R ZĄD O W E** C Y F R Y  „W Y B O R Ó W ** 

N IE M IE C K IC H  

Berlin , 23 listopada W ed le  ostatecznego o fic ja l­
nego ob liczen ia  rezu ltat w yborów ' do  Reichstagu 
i glosow ania p leb iscytow ego  z 12 bm . przedsta­
w ia  się następu jąco: U praw n ionych  d o  głosow a­
n ia 45,176,713 osób, W glosow an iu  d c  Reichstagu  
oddano g łosów  43,Q53.6l6, z  czego  3,398 404 n ie­
w ażnych  L ista  h itlerow ska otrzym a ła  39,655.212 
głosów  i  w szystk ie  mandaty', k tórych  liczba usta 
łon a  zosta ła  ostateczn ie na 601 W  głosow aniu  
p leb iscytów em  oddano g łosów  43,491.575, z  czego 
757.756 n iew ażnych . K artek  akceptu jących  p o lity ­
kę rządu H itle ra  naliczono 40,632.628. podczas gd y  
2.101 191 w yborców  w yp ow ied z ia ło  się przet iw .

N IE Z W Y K Ł A  OM \ L K A  8Ą D O W A

Berlin., 21 listopada W Szczecin ie w y d a rzy ł się 
rzadk i wypadek, pom yłk i wiadiz sądowych. Ska­
zan y  p rze  i  p ew nym  czasem w  H edsbergu  (P ru sy  
W sch od n ie ) na 5 lat w ięz ien ia  b y ły  bu dow n iczy  
m iejsk i H aem m erlin g  zb ieg ł z  aresztu i  u ję ty  z  - 
»tał dopiero p o  paru dn iach  w  Szczecin ie. T a m  
zam kn ęto g o  narazić w e  wsDÓinym ar< szcie z 
j*ew nym  Estończyk iem , k tó ry  m ia ł być w yd a lo n y  
z N iem iec  P ew n ego  dn ia  zam iast Estończyka za ­
ładow ano na okręt „Nordland** H aem m crlin ga  i  
odesłano go do  Eston ji, zas Estończyka odstaw io ­
no do aresztu w  Bai toezycach (P rusy W sch od ­
n ie ). P om y łk ę  zauw ażono dop iero  po paru  dniach, 
gd y  H aem m »-rling zna jdov ał się ju ż  na w olności 
w E ston ii.

Aresztowanie to w. Mtstka i Dubois
(Teiefonem  od naszego korespondenta) 

W m śzaw a , 23 listopada 
Dzis o  1*30 w południe w  gmachu Z Z K  przy 

ul. C zerw onego K rzyża  aresztow any zosm ł prze* 
dw óch  age.it ów  p o lic ji tow. M ieczysław  Ma stek i  
•w asyście p o lic ji odprow adzony dc w ięzien ia  m a  
kotowskiego.

O  2*15 popom an iu  do aom u p rzy  ul. 3 M a ja  2, 
gdzie  m ieszka tow. Suanisław Dubois, p rzyby ła  
po lic ja , dopytu jąc się o niego, P on iew aż tow, Du­
bois n ie  b y łe  w  domu, policja  udała się na ulicę 
W arecką , p ized  dom , w  którym  m ieśc i cię redak­
c ja  „R obo tn ika ". G dy tow Dubois o godzin ie 4 
w yszed ł na u licę p rzystąp ił do n iego  kom isarz p o ­
lic ji, okazał m u rozkaż: a te s to w a n ia  i zaprowa. 
u z i! do X kom is ar ja  tu. Razem  z  Iow . Dubois uda­

ła się do  kom ioarjatu  liczn iejsza  grupa krewnych 
i  znajom ych . P o  ja k im i czasie odw iez iono  tow 
Dubois do  w ięz ien ia  m okotowskiego.

Wezwanie tow. Ciołkorza
DO W IE Z IE N IA  

(Telefonem  od naszego koi espondenta)
Taunów , 23 listopada.

D ziś  o  godz. 3*30 popołudniu  prokuratura sądu 
okręgow ego w  Ta rn ow ie  doręczy ła  tow. posłow i 
G iolkoszow i w ezw a n i*  ao  zgłoszen ia  się d o  dn i 3 
w  w ięzien iu  w  Tarn ow ie . Z arazrm  do ięczou o tow 
C io łkcszow i polecen ie zap ła ty  2.180 zł. 53 g r  ko­
sztów* sądowych i  załączono czek P K O  na konto 
sądu okręgow ego w  W a is za w it .

Sanaca proponuje socjalistom 
blok wyborczy...

( Telefonem od naszego korespondenta)
Tarnów ', 23 listopada. 

Sanacyjny b lok współpracy gospodarczej w  
T a rn ow ie  zw róc ił się do  stronn;c rw  w chodzących  
•w- układ bloku socja listycznego, tj. do  P P S  i Bun­
d a  z  propozycją kom piom isu  i ustaleniu w spólnei

lis ty  w  w yborach  do  rady m  Tarnow a. Sacja li- 
smm zao fia row an o  wedle p ropozyc ji p. M aisza ł- 
kow icza ty le  m andatów , iie  zdobyć m og li idąc sa ­
m odzieln ie. P rop ozyc ja  ta  zestala tegoż dn ia 
jednom yślną uchw ałą kom itetu  P P S  ze w zg lędów  
zasadniczych odrzucona.

Kom edja prncesu o podpalenie Heichstagu
Lipsk , 23 listopada. W  L ipsku rozpoczęła się 

d zis  ostatnia fa za  procesu o podpalen ie Reichsta­
gu P rzystąp ion o  n a jp ierw  do  przesłuchania dal 
szych św iadków , k tórzy  1110 zestali przesłuchani 
w  B erlin ie  Jako p ie rw szy  zeznaw ał iunkcjona- 
r ju sz  Reichstagu Duesterhof, k tó ry  nie wniosl jed ­
nak n ic c iekav ego do  spraw y

Cicka/we b y ły  zezuamia O ttona Barza, który 
sw ego  czasu b y ł Im ikc jona i juczem  „czerw on e j po- 
m ocy“  W ed le  zeznań Grollrego u B a .za  m iała się 
odbyć na w iosnę br konferencja komunistów', na 
k tóre j wmawiana by ła  kwest ja  podpalen ia Reichs­
tagu. 8w iadek ośv.iadcza, że S ingera an i Ken ip- 
neca nde zna, maftwnśaat zna Orothego, O śv laccza  
on z  Całą stanowczosc.ą, że n ie  było  u n iego n igdy  
żadnej k on ferencji kom unistycznej, a m  dow ód  
n iep raw dziw ośc i zeznań GTOthegc przytacza, że 
od  początku m a i ca b y ł chory : leza l w  aom u, a  
14 kw ie tn ia  oddany zos ia ł do  szpitala. N a  liczne 
p  arna przew odn iczącego i  prokuratora 13arz o- 
ow iadcza, że n ic zna  żadnego z  oskarżonych, ani 
z  Grochem n ie  u trzym yw a ł b liższych  stosunk>w 
D z iw i się, jak  w ogó le  u ro th e  m ógł z ło żyć  pudobne 
zeznanie, które n ie  zaw iera  an i jid n ego  słowr 
p raw dy.

Van der Lubbe, k u r y  czyn i dziś w y ją tk ow o  
przytom ne wrażemie, podnosi się z  m ie jsc* i  ° -  
św iadcza . „C h c ia łbym  wreszen w iedzieć, 1-iedy 
zapadn ie i  w ykonany zostanie w y ro k 9*

Przew .: T e g o  jeszcze dziś  nie w iem . Zależy po 
części od  pana, k iedy  pan zaczn ie m ów ić  i w y ja ­
w i  sw oich  w spóln ików .

Lubbe T o  zostało ju ż  przecież w yjaśn ione. W y ­
ra źn ie  pow iedzia łem  że ja podpaliłem  Reichstag.

A dw oka t Seufert: N ik t panu n ie  pom aga"?
Lubbe: P rzeb ieg  tego procesu lest zb v t ro zw le ­

k ły . D om agam  sic od p rzew odn i -za^ego, aby to 
b y ło  inaczej.

P rze  w.: P o w ied z  pan wreszcie, z  k im  nan do­
konał podpalenia?

D E B A T A  F IN A N S O M  A W  P A R L A M E N C IE  
F R A N C U S K IM  

P a ry ż  23 listopada. Iz c a  francuska 410 głosam i 
p rzec iw  138 uchw aliła  p row adzić  dyskusję nad 
rząd ow ym  pro jektem  ustaw y finansow ej, nie b io ­
rąc pod uwagę kontrpr ijektu w ysun iętego przez 
socja listów .

W YSO K O 80 . A M E R Y K A Ń S K IE G O  L O T T  
W  STR A  R O SFE R E  

N o w y  Jork, 25 listopada. Ostatnie dokładne zba­
dan ie insti um entow  balonu stratosferycznego ka­
p itana Settle i m a jora  Fordneya  w ykaza ło , że ba­
lon osiągnął w ysokość 18.677 metrów

P Ł O N Ą  L A S Y  W  K A L 1 F O F N J I 

Now y Jork, 23 listopada. W  ok o licy  Los Ange­
les w  K a li fo m ji płoną lasy na w ie lk ich  przestize- 
niach Pożar zagraża w ie lu  ok o liczn ym  m ie jscow o­
ściom . Do ak c ji ratunkow ej, k tóra jest p ra w ie  bez­
nadziejna, w ezw an o  straże pożarne z m iast oko li, 
ćznycii, w ojsko, oraz zaciągn ięto wi c iu ochotni­
ków .

LuLbe. Już z  sam ych zeznań innych  oskaiżo. 
nych w yn ik a  że p rzecież on i z tym  procesem  nie 
m a ją  n ic  wspólnego. A n i nie brali, on i udziału w 
podpaleniu, ani naw et nie b y li  w  Reichstagu. 

P rzcw .: T o  w łaśn ie mus, byrc udow odnione 
Lulułe: T o  jest m ó j proces D ym itrow ' T o r  gier

i innd zasiadają  w p raw d zie  na law ie  oskarżonych, 
a le on i n ie  m a ją  z  czynem  n ic  wspólnego. Ja je­
stem jed yn ym  oskarżonym  i  żądam  w yd an ia  w y  
roku, a lb o ‘20 la ł w ięz ien ia  a lbo ainierć. Chcę, aby 
się to skończyło i  aby się w ogó le  coś stado Cala 
spraw a p rzybra ła  taki obrót, pon iew aż pożrn 
Reichstagu połączone z jak im ś „sym bolem  *.

P roku rator zapytu je , co rozum ie Lubbe pod 
tern słow em , na co dr. Seufert ośw iadcza : Lubbe 
zw raca się p rzec iw  tw ierdzeniu , że poża- R eichs­
tagu m ia ł mięt- znaczenie jak iego  hasła lub s y ­
gnału.

P roku rator py ta, czy m ia ł kogo do pom ocy. 
Lubbe: Cóż to za w ie lk i czyn  podpalić Feichs- 

tag* 10 lub 15 m inu t trw a ło  wszystko

W  da lszym  przeb iegu  przesłuchan ia Lubbe u- 
trzym u je , że n ie  m ia ł żadnego pom ocnika, an i też 
z  n ik im  w  le j sytrawie nie p row adził żadnych  ro z ­
m ów  G dy pow zią ł zam iar podpalen ia  urzędu o- 
p iek i społe cznej i innych buaynkow , n ie m yśla ł 
jeszcze o  pozarze Re.cbstagu. M yśl podpalenia 
Reichstagu  przyszła  m u dopiero w  poniedg.alek 
rano (27 lu tego). Przechodząt w  poniedziałek 
p rzez Muedlerstrassc zastanaw ia ł się nad tern, jaki 
tera* budynek m iałby' podpalić i tu przyszed ł mu 
na m yśl Reichstag.

P rzew odn iczący  ośw iadcza, że w  to nie uw ie­
rz y  m u żaden lozsądny człow iek  i  s taw ia  mu sze- 
Teg pytań  ceiem  w yoob yc ia  od oskarżonego czy 
nie m ia ł w spoln ikow .

Lubbc ośv radcza że mP.t m u iu "  pom agał i 
op isu je p rzeb ieg podpalenia. O  w ydostan iu  się z 
budynku po w zn iecen iu  ogn ia  v cale nie m yś la ł 
N ie  posługiw a ł sie in n ym  ma tea jarem  pa lnym , jak  
ty lk o  zapa ln ikam i w ęg low em i. N a  pytan ie, czy 
m u  kto po lec ił p ozw o lić  się u jąć, Lubbe oswuad 
cza. że w  spraw ie tej z  n ik im  nie ro zm aw ia ł Ns 
pytan ie, czy  n ie  w id zia ł, a b y  r.ię p a liły  także ,nn< 
sprzęty, k tórych  on nie podpalił, Lubbe ćLa;e od­
pow iedź przeczącą

P rzew odn iczący  zw raca  m u uwagę, że w  ś led z ­
tw ie  m iat pow iedzieć: „ T o  zrob ili chyba inn.

Lubbe ośw iadcza, że tego n ie  pow iedzia ł. Spie­
szy ! s ię jed yn ie  z w ykon an iem  podpalen ia, pon ie­
w aż słysza ł jak ieś g losy i  nie chciał, a b y  m u 
przeszkodzono w w yk on rn iu  zam iaru . W reszc ie  
Lubbe ośw iadcza: Proszę o  w yrok  i  proszę m i w ie ­
rzyć , że sam podpaliłem  

D ym itrow , którem u w  ciągu  przesłuchania Lub- 
bego p rzew odn iczący  stale p rzeryw ał, gdy usirc- 
w a l s taw iać  pytan ia  zm ierza jące  do  w y jaśn ien ia  
pod łoża  po litycznego  czynu Lubhegc, ośw iadcza: 
W ie rzę , że osobiście Lubbe jest przekonany, >ż 
sam  dokonał podpaien ia. Jest jedr.ak p r a w d o fR  
dnbne, że zam iar sw ó j w y ja w ił  kom u i został pod­
stępnie u ży ty  za narzędzie przez tych, którzy po­
żar ju ż  przed tem  p rzygo tow yw a li.

Na, ,em  jo zp ra w ę  odroczono d o  ju trv .
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ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI
r w e  L w o w i e

zawiadamia P, T. Konsumentów, że 

w y p o ż y c z a  N A  OKRES ZIMOWY

P i E C E  O P A Ł O W  E  (p o k o I ó w e ,
opalane fazem za miesięcznym czynszem najmu
Zgłoszenia w DyreKcji ul. Gazowa 28, teieron 4-42 i 43 
i w sklepie Zoktadu przy ul. Chorążczyzny 6, tel. 11-61.

przea wpuszczaniem do domiu „agen tów ", tudzież 
przed oszustami, k tórzy „na atalcu chcą zarąb ie".

C H C IA Ł  S IĘ  P O W IE S IĆ  w  lesie na Pohulance 
jakiś bezuobouiy. Idące do m iasia  gospodynie P a ­
w łow ska i K ądzie low ą u ratow ały desperata.

W Y P A D E K  M O T O C Y K L IS T A  W a c ła w  Mach, 
sludent politechnik i, jadąc m otocyklem  ul. P e ł­
czyńską, najechał na furę, p rzyczem  w yw róc ił się 
doznając złam ania nogi

L IS I  Z  T R U P IĄ  G Ł Ó W K Ą . K ierow n iczka  sk lei 
pu Miejsik. Zakl. A p row iz . p iz y  ul, Kopern ika (o- 
bok rem izy tra m w a jow e j) otrz\ m ała list z  trupią 
głów ką, w  którem  zaw iadam iano, że „zg in ie  m ar­
n ie", jeśli bęazie d a k j p  acow ala  w  sklepie P ra w ­
dopodobnie autoram i listu by li konkurenci sk lepi, 
karze.

„ N iE  K U PU J  U Ż Y D A  . M ieszkańcy demu aka­
dem ick iego pirsy ul. Łozińskiego 7, w  zw iązku z 
m a jącym  się odbyć atakiem  gazow ym  i nakazem 
•zalepiania okien paskami papieru, na oknach na­
lep ili zam iast pasków  karykatury i napisy „n ie  
kupuj u żyda ' Po lic ja  spisała protokół.

P O B IC IE  C Z Ł O N K A  Z A R Z Ą D U  Z W I Ą Z K U  
S T R Z E L E C K IE G O . N ie jak i .dajbilum i Gabel po­
b il i  uziuiika zarządu zw iązku  strzeleckiego w e 
L w ow ie , a to z (powodu odebrania im  koncesji „sa ­
lonu sportow ego". Do spraw y tej w rócim y.

O SZU ŚC I I Z Ł O D Z IE J E . Kupcow i Salom onow i 
R e tk e low i n ie jak i Izaak  Kestenberg i L . F ife r in an  
zao ferow a li sprzedaż trykotaż} w  K rakow ie. Ku­
piec w ręczył im  1.60(1 złotych, a resztę 3.000 zło­
tych m iała w ręczyć „o feren tom 1 żona p rzy  od lno. 
rze towaru w  K rakow ie. W  drodze osobnicy ci, 
k tó rzy  okazali się oszustam i, nak lon iii Reck^lową, 
aby pien iądze schowała do waliza W  K rakow ie  
oszuśc ' w a lizę  skrad ll i u lotnili się, zaś naiwna 
kupcową „aresztow a ł" jak iś, będący w  zm ow ie z 
oszustami osobtnrk, którego aresztowano. —  Dwa j  
p ierw si zbiegli.

P R Z E S Z Ł O Ś Ć  Z B R O D N IA R Z A  JE S T  C IE M N A  
J A K  NOC. Jak donosił* >my, za sprawcą m ordu na 
osobie sm żącej Za lotow nej, M arjanem  Kościukiem , 
rozesłano listy gończe Z łodzie j, oszust, szpieg, pro­
w okator— oto przeszłość Kośriuka, k tóry legitym o­
w ał się dow odam i wydanemu na nazw isko- Bitne-

ra, Bednarskiego. Orlo-wskr^go, Biernackiego. O tu­
pecie zbrodniarza św iadczy następujący fakt, w’ 
mesiącu sierpniu jaw ił się na po lic j w  Żó łkw i ja .  
k iś jegom ość, leg itym u jący się dowodem  I I  )d -  
dzia lu , w ystaw ionego na nazw isko Tadeusza Bit- 
ne-ra. ilze-Komy a jen t U oddziału dom agał się prze­
prowadzenia rew iz ji w mieszkaniu H ody na T eo ­
dora, sołtysa wsi S lrzem ień. U b ieg łe j środy do je ­
dnego z jub ilerów  zgłosił się jegom ość, k tóry  p ro ­
ponował sprzedaż ze ga ik ów  złotych. —  W ed ług 
wszelkich prawdopodobieństw  osobnikiem  tym  by ł 
Kościulk Zegark i, które usiłował sprzedać, według 
opisu pochodziły  z  kradz,eży w  m ieszkaniu F ried ­
m anów . Morderca liczy  la ' 28, jest żonaty od oś. 
m iu  lat Przed czterema tygodn iam i został ojcem . 
F ak i len postanowdł ów zbyd łęc ia iy  osobnik w y z y ­
skać rów nież dfla sw ych  niskich celów . Szantażo­
w a ł m ianow icie, rzekom e kochanka sw ej żony h i- 
charskiego z  W oiki, tw ierdząc, że to jego  dziecko. 
Ostatnio nawet zbrodniarz napisał d v  a Jisty do 
Kucharskiego, w  których  grozi inuerctą, o ile n i e *  
dostanie pieniędzy Organa p o licy jn e  są na iropie 
zbrodn iarza i schw ytan ie jego  jest kwest ją  dnia. 
Stanie on pwsed sądem  doraźnym-

W Y P A D K I  Z M IA S T A . Na gorącym  uczynku 
w łam an ia  do m ieszkan ia p rzy  ul. Konopn ick iej na 
Lew andów ce schwydany został A leksander Kum cny. 
z Łewandówlki (P ia s tów  14). —  Hersclia Rosen- 
ziweiga, m ieszkańca Będzina, m iędzynarodow ego 
kieszonkowego złodzieja , aresztowano p rzy  kasie 
P K O  p rzy  ul 3 M aja —  Schw ytano na kradzieży 
k is zo n k o w e j Jana Banacha, jak o  podejrzanego o 
kradzież; aresztowano W asy la  K ow a lew icza  i  A d a ­
m a Szm igelskiegc z z a n w s ty n o w a , Szyd łow skie­
go  Franciszka ze Zn iesien ia aresztowano poo. za­
rzutem popełn ian ia kradzieży. Dolę w ym ien ionych  
w yże j, rów n ież pod  zarzutem kradzieży-, podzielili 
Jan Synow iec, Rom an dach i Anna W ytryku s. 
Z o tję  Andrusiew icz a esztowano za niezapłacenie 
rachunku za w yp ite  trunki w  restauracji M org i i- 
slreicha przy- uli. Stanisława, — K rzysztofa  Jaku­
bow icza aresztowano jako dezertera z a r m ji  n u  miń 
skiej. a M arjana Uzięblę 2 imiotn przytrzym ano do 
stw ierdzenia tożsamości osoby.

Z P R O W IN C J I

G A J O W Y  Z A S T R Z E L IŁ  C Z Ł O W IE K A . Dono­
szą nam  z  Ż ó łkw i, że w  lasach EusUchego Horo- 
cha g a jo w y  W m centy Sicz^ński zasiai na kradzie. 
ży  d rzew a M ikoła ja  Batkę. Batko na w idok ga jo ­
w ego począł ucleKad Si rzynskj strzelił za ucieka­
jącym , zab ija jąc go na miejscu.

Ś M IE R T E L N Y  SKO K. Robotnik Jakób \laci- 
borski, w racając pociągiem  z pracy, wy-skoczył o- 
koło  stacji ko le jow e j Lubieńce, p ow ia t S tryj, i u- 
padi lak n ieszczęśliw ie, że rozb ił sobie kość czoło­
w ą j z m a r]  wskutek w yp łyn ięc ia  mózgu.

ŚM IERĆ S T A R U S Z K I W  P Ł O M IE N I YLH. W e  
w si Czernice (p ow ia t B -o d y ) /0-letnia*Ewa D ały-

K K O N IK  A
TEATR W IE I.K I

Piąlek, 7"30: „W esele".
Sobola: Teatr nieczynny z powodu próby.

TEATR ROZMAITOŚCI
Piątek, 7‘30‘ „Moja siostra i ja“ . ł  '

Sobola, 7"30: „Moja siostra i ja".
COLOSSEEM

Film: „Zapomniana nulodja". Rewja: ,Coś na bis".

—  0  0 0 —

Z A P A R C IE . D ługoletn ie dośw iadczen ia w szpi­
talach w ykazu ją , że naturalna woda gorzka 
F ranciszka .Jćzefa  znakom icie reguluje działał 
ność jelit. —  Zalecana przez lekaizy.

—  o o o  —

D J A B L IR  D R U K A R S K I. W  artykule pod tytu­
łem  „Brudne i d rogo", k ry tyku jącym  gospodarkę 
w czynszowych dom ach m iejskich  we L w o w i e  —  
w krad ł się błąd- M ianow icie w  końcowym  ustępie 
paw edziane jest: „zapow iedziana obniżka..., —  że 
choć jest dobrodziejstw em  iid . Faktyczne brzm ie- 
n it  za » lego ustępu jest następujące: „zapow iedzia ­
na onniżka nie jest żadnem dobrodziejstwem ". 
F iglarny d jab lik  drukarski om al a by łby  z gm iny 
zrob i! „dobrodzie ja  . Jaki to jest dobrodziej, każdy 
m ógł się przekonać na swej  w łasnej skórze, z resz- 
tą ob jek tyw n ie trzeba skonstatować, że „w yc zyn " 
djablirka drukarskiego byłby rażąco n iespraw ied li­
wi y. Dobrodziejem  jest iokator, który za „a z y l"  w  
gm innych  „dom ach płaci. Specja ln ie temu d jab li- 
1 o w i poświęcono ty le-m iejsca , by  dowieść, że —  
„niecn nie M aciej Pocieja , a le P oc ie j M acieja ma 
za oebrodzieja . ",

W  K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E  W P K O  W  
P A Ź D Z IE R N IK U  193u. W  październ iku  w kłady 
oszczędnościowe, jak  rów n ież liczna oszczędzają- 
cyoh w  P K O  w ykazu ją  dalszy- wzrost. W k ład y  o- 
szczędnościowe w zrosły  z kw oty 419.811.437 zl. do 
k w o ty  430.289,821 zł., łącznie zaś z wkładam i po_ 
ihodzącem i z w a loryzac ji daw nych  wkładów  m ar- 
kow ych do kw oty  477.070.645 zł —  Jednocześnie 
'z ro s ła  i  liczba oszczędzających w PKO . W  ciągu 
październ ika P K O  wydała 23.155 nowych książe­
czek oszczędnościowych, osiągając na dzień 31 
październ ika 1933 r. ogółiną liczbę 1089.810 ksią- 
z% zek, łączn ie za-, z  książeczkam i pochodzącem i z 
w a lo ry za c ji 1,123.602 książeczki

C U C Ą  ZA R O B IĆ  N A  G AZIE ... Rozporządzenie o 
przystosowaniu się do próby ataku gazowego w y ­
ko: zystu ją różni oszuści, k tórzy zgłaszają się do 
m ieszkań, kontrolu jąc rzekom o uszczelnianie m ie- 
azikań. Kradną p rzv  tern, co popadnie w rękę. Inne­
go rodzaju  oszuści, jak  np. Maks Grunberg, żeru ją 
•na na iw ności ludzkiej, sprzedając g linę za k il i pa­
ski papieru za cenę. ziota. Ostrzegam y czyte ln ików
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H i t l W  i  M m i M
Uderzyłem dłonią w ścianę. Pająk  natych- 

m mst wylazł, pot legł dalej w górę, gdzie zna­
lazł w :ększą szparę, w której natychmiast 
zniknął, tak, że niewiele można było z mego 
w-dzieć.

Aby go znow wywaliić i zobaczyć co 
wkońcu zrobi, uderzyłem dłonią z całej siły 
w ścianę tak mocno, że cały aom. zadrżał.

Pająk  me ukazał się wiecej. Czekałem  
przez kilka sekund. 1 właśnie gdy zabieram  
się do powtornegu silnego uderzenia w ścianę, 
słyszę jak  wew nątrz domu cos upada.

Co to mogło być? Znałem wnętrze tego 
domu. Nie było tam nic, absolutnie nic, co 
mogłoby upasc z tak dziwnym odgłosem. La­
ska, kawał drzewa, jedyne przedmioty, które 
tam ewentualnie mogły się znajdować wyda­
łyby  inny łoskot. Raczej już worek napeł­
niony kukurydzą. A le  gdy sonie uświadomi­
łem znów ten łoskot, zdawało mi się, że było 
w nim coś twardego A  więc nie mógł to by ć 
worek z kukurydzą.

Najprostszem byłoby wdrapa, się natych­
miast na tych parę stopn- drabiny, pchnąć 
drzw i i zaglądnąć do c/odka. A le  powstrzy­
mywało mnie od tego jakie^ nieokreślone 
uczucie. Był to nie przestrach, że mógłbym  
wewnątrz zobaczyć coś n.eopisanie straszli­
wego. Podniosłem puszkę z wodą i wróciłem  
do mego schroniska. Wm aw.alem  sobie, że to 
nie strach przed ujrzeniem jakiejś okropno­

ści powsfrzy n u  je miii' > przed przekroczeniem  
tego domu i m ówiłem  sam do siebie: Niemasz 
tam pizecież niczego do szukap.a, nie masz 
w ogóle prav a tam wchodzić, a przedewszyst- 
kiem nic cię nie obchodzi co tam w środku  
jest. Tak  tłumaczyłem m oje postępowanie.

A le  później, gdy tak siedziałem przy ogni­
sku i ciągle przemyŚIiw ałem nad tern coby  
mogło było  w y  w olać taki łoskot, w padła mi 
dziwna myśl do g łow y : W  tym domu ktoś się 
pow iesił a m ianowicie ju ż  dawno i albo sznur 
zbutw iał a lbo  szy ja  przegniła, a uderzenie 
w  ścianę wstrząsnęło ciałem ; sznur zerw a ł się 
i trup upadł na ziemię.

Łoskot b y ł też podobny do łoskotu u pada ją ­
cego ciała, gdy- g łow a  uderza o ziemię. —  A le  
ta m yśl by ła  śmieszna. Zdaw ało  się pokazy­
wać. dokąd prow adzi w yobraźn ia , nie sp raw ­
dzona przez takty. T ak  przem ienia się w  ciem­
ności pieu drzew a w  rozbo, aika stojącego na 
czatach. W  k ra jach  podzwrotn ikowych nie 
tak łatw-o się ktoś wiesza, ja  p rzynajm nie j 
nigdy  o tem nie słyszałem. D n i są tuta. nie- 
dosć ponure do takiego zamierzeń.a. A  gdyby  
istotnie ktoś to uczynił, to poszedłby raczej 
do buszu, gdzie po trzech di ach możnaby- 
chyba tylko po klam rze je go  paska poznar, 
że by ł to człowiek.

Ilekroć v  ięc szedłem po w odę, nie w cho­
dziłem  do doinu i nie próbow ałem  nawet po­
szukać jak ie jś  szpary i zaglądnąć do środka. 
Niepew ność i tajem nica oópov m dały mi b a r ­
dziej niż zbyt mo/e prozaiczna rzeczy w istość.

A le  wieczorami siedząc przy ogniu lub pod­
czas bezsennych nocy- k rąży ły  m oje myśli

wyłącznie dookoła pytania, co może być  
w  tym domu.

W  piątek poszedłem do M r. Shine‘a i zapy- 
taiem go czy ma jakąś wiadomość od mana­
gera. A le  M r Shine nie by ł przez cały ty ­
dzień na dole w  skiepie i np przy szły tydzień 
też nie m iał zam iaru s.ę tam udać. Ponieważ  
poniedziałek b y ł ostataim terminem, jak i 
wchodz.l w  rachubę jak o  początek urlopu  
dla owego v iertacza. ktorego miałem zastą­
pić, postanowiłem  zejść w sobotę rano ju ż  ze 
„pakowanym  tobołkiem  Jo sklepu i dow ie ­
dzieć się osobiście. Jeżelt zastanę jak ąś  w ia ­
domość będę mógł w  niedzielę w  południe, 
a w ięc jeszcze dość wcześnie być w  Campie. 
O  ile r ie bedzie w iadomości będę w iedział, 
że albo w iertacz nie dostał urlopu, albo. że 
uregu low ał sprawę w  inny sposób. W  ty-m 
w ypadku  poszedłbym  zaraz na stację, by  wy- 
konać bez zw łoki mo.t zam iar w ędrów ki dci 
Guatemaiii.

W  sobotę rano przyniosłem sobie w ody na 
kawę, Gdy niosłem wodę i minąłem już  dom 
o spory kaw ałek , pom yślałem : .teraz ''hcę 
wkońcu zobaczyć co się tam az it je , bo o ile 
tego nie zrobię, to nie opuści mnie myśl o tym 
domu pizez najbliższych 5— fi miesięcy. M o­
g ła  to być najlepsza sposobność, która r &2 

przegapiona, n igdy w ięce j w życiu nie wróci.

W spiąłem  się na parę stopni drabiny, 
pchnąłem drzw i, które b y ły  tylko p rzy ­
mknięte i wszedłem  do pokoju , jedynego  po­
koju , k tóry  ten dom posiadał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szyn, chcąc u g is ić  ogień, jak i powstał od zapale­
nia się konopi na kuchni, objęta została ogn iem  
: zginęła w  płom ien iach  

N I EL E G A L .M  „ S I  R A ż N IC k  “  S K O N F IS K O ­
W A L I  N IE L E G A L N Ą  SÓL. Do w łaścic ie la  n ie le ­
ga lnej produkcji soli K aro la  Orzecha w  D rohoby­
czu przy szli trzej osobnicy i p rzedstaw iw szy się 
jako  strażn icy g ian iezn i, zakw estjonow a li sól. Z a ­
częły się pertraktacje i  osobnicy zgodzili się odstą­
pić od kon fiskaty za cenę 5b0 ziotych . Pon iew aż 
w łaśc ic ie l tej sum y nie posiadał, n iezna jom i skon­
fisk ow a li sól. D ochodzu iia  wyikazah ’ , że są to o- 
szuści F r  Zabytkio Bańko M aH glów ka i W ł  \Yy- 
siatyński, k tórych  a iesztow ano.

Z SALI SADOWEJ
SA M O S Ą D  C H Ł O P S K I

W  wiosce W o łsw tn ie  powstała k rw aw a  bójlca 
m iedzy H rye icm  Jacyszyiiem  a jego  sąsiadam i. 
Siedm  u ich było , m ianow ic ie : Łukasz Sztyinel, 
W a sy l Huk, Semen Łob a j, Fedko Szły bel, H ryć  
Tkaczuk  i g łu chon iem y Ołeksa k ru k  —  w szyscy 
on i pob ili do k rw i Jacyszyna. G dy Jacyszyn u- 
ciekł do pob lisk iego domu, napastn icy w yw lek li go  
stamtąd, i w  da iszym  ciąigu past w n i się nad m m , 
okładając go lopaią , k ija m i i lu fą  karabinu. W  
czasie tego Zbiorowego znęcania się asesor gm in y , 
w spom niany Łoba j, kazał przyn ieść sznur, zarzu ­
cił go  Jacyszym owi na szy ję , poczetfn reszta napa­
stn ików  ciągnęła go_na p rzesLżen i 50 m e tiów , aż 
do urzędu gm innego, gdzie Jacyszyn śm ierteln ie 
ju ż  ranny, został aresztow any. P o  k ilku  godzinach 
Jacyszyn  m e otrzym aw szy  ratunku —  wskutek 
sk rw aw ien ia  zm arł.

W czo ra j przed trybunałem  karnym  pod p rzew o­
dn ictw em  so. T ertila  rozpoczęła się p rzec iw  w y ­
m ien ionym  rozprawa o zb iudn ię zabójstwa. P o ­
nadto na ław ie  oskarżonycn zasiadł nacze ln ik  
gm in y  Iw an  T rh ir , oskarżony o przekroczenie w ła ­
dzy*, k ló itg o  to przekroczenia dopuści! się przez 
to. że śm ierteln ie rannego Jacyszyna nie odesłał 
d o  szpitala, lecz zatrzym a! go  w areszcie, nie da jąc 
mu żadnego rat1 m ik u

Oskarżeni tłumaczą się tem, że Jacyszyn by ł zna 
n ym  aw an turn ik iem  w e wsi, ze rzucał się na ludzi 
z  nożem  lub  rew o lw e  em  i że cncie ii mu dogodzić, 
ab y  się popraw ił. Z ab ija ć  nie m ie li zamiaru...

Naczeln ik  gm in yT ch ir  u sp raw ied liw ia ł się zno­
wu lem, że nie w iedzia ł, iż  Jacyszyn  b y ł ran iony.

R ozp raw a potrw a dw a dni. Oskarża prokurator 
L v «a n

S P R A W  V N A D U Ż Y Ć  W  „ H A Z E T ‘

T erm in  rozpraw y przeciw Jakóbcw i Szkłarzo- 
w , znanemu z  naduży c na terenie lab ryk i „H a - 
zet“  został w yznaczony na 1— 2 grudnia br.

O D R O C Z E N IE  R O Z P R A W  \
DR LK JLM C K IE G O

R ozpraw a lekarza Rom ana D oin iokiego, oskar­
żonego o z łoś liw e  uchylan ie się od obow iązku  
u trzym an ia  żony, pob icie je j, grożenie zab iciem  
i fa łszyw e obw im enie o ktadziez, zestala znowu 
odroczona

Ze sportu
KOLON JA NAJtCIARSKA prywatnego Zakładu nauko­

wego im H. Jordan a we Lwowie, dla młodzieży szkol­
nej, o lwa. .a będzie w  czasie Zimowych feryj, w Buko­
winie, koło Z-iki/panego w przepięknej mśojsoow >ścd, 
u stop Tatr. W ieś ta położona 900 metrów ponad po- 
riomerp mo^za, o raystem powietrzu i silnie nastoneetnio 
na, nadaje się znakomicie na odpoczi nek i rozrywkę, 
toteż w  kolonji brać może udział młodzież n eujyrawra 
jąca narciarstwa. Kolonję prowadzić będzie znany ze 
swej pracowitości i irrtosc; młodzieży Mieczj-sław Ki- 
stryn, wraz z odpowiednim, instruktorami. —  Kolonja 
trwać bodzie dwa tygodnie, tj, od 1 do ló  stycznia 1934 
r. W  czasie pobytu odbędzie się w iele wycieczek nar­
ciarskich, jak np. do Morskiego Oka Zakopanego, Tur- 
gowa Hali Gąsienicowej i w Pieniny. Opłata za dwuly- 
godr iowy pobyt (5 razy dziennie wakt) wynosi 60 zło­
tych Koszty dojazdu koleją i sankami ze Lwowa do 
Bukowiny i zpowrotem 20 złotych. Zamiejscowi opłaca­
ją kolej sami. P rzy  zgłoszeń.u najeży złożyć zadatek 
20 złotych. Uczestnicy składający zadatek 20 złotych w 
listopadzie otrzymują zniżkę, opłaty na 50 złotych. —  
Wszelkich informacyj udziela dyrekcja Zakładu nauko­
wego im. H. Jordana we Lwow ie, ul. św. M ikołaja 16.

PRZEC IW  W SPÓŁPRACY Z H ITLERO W CAM I. —  Na 
wniosek kierownika sekcji sportowej uchwalono nasię 
*>uji,cą rezolucję: „W  związku z wiadomością, która do 
nas doszła, że Polski Związek Piłka Nożnej, m,mo sprze­
ciwu wiceprezesa tegoż Związku łow. dra Jerzego Mi 
©balowicza i szeregu innych członków, jak tow. Stattera, 
wiceprezesa KOZPN w K akow.e zawarł umowę z Nicin

Z magistrackiej dżungli
Spraw a m ian ow an ia  „genera lnego ' dyrektora  

przedsięb iorstw  m ie jsk ich  p rzyb iera  coraz kon­
k retn ie jszą  posiać. M a m m  być onecny dyr. Po l- 
m inu inż. Daźwański, k tó ry  p rzed tem  pracow ał 
w  przedsięb iorstw ach  m iejsk ich  w Torun iu  S ta­
now isko dyrek tora  „P o lm in u " nie jest do pogar­
dzen ia  ale w idać, że taka generalna dyrektu ra 
w e  L w o w ie  m a być  lukra-tywniej-za, skoro taki 
kandydat o n ią  kom petu je. W  nastaw ien iu  „pań- 
s tw ow em  tych  sfer te w zg lęd y  decydu ją .

Choć Inogą być  jeszcze inne powody Może jest 
jak iś  m ocny kandydat na stanow isko dyrek tora  
.JPoiminu ', wobec tego dotychczasow y m usi ustą­
p ić, ab y  jedn ak  nie było „k r z y w d y "  tw o rzy  się 
d la  n iego  mne, nowe i odpow iedn io  udotowanc 
stanow isko.

T a k ie  m o tyw y  często są m otorem  zm ian , ,akie 
obserw u jem y w  tych ciężk ich  czasach na sza­
ch ow n icy  publicznej.

Na jb liższa przyszłość z  pewnością w y ja tn i ku ­
lisy  ló żn ych  posunięć.

Do tao ich  'też zd a je  się należy m ian ow an ie  no 
w ego  naczeln ika straży pożarnej w e L w ow ie . N a ­
czeln ik iem  zosta ł n ie jak i p. M ieJewski z  B ydgo­
szczy, k tó ry  lam m usiał opuścić stanow isko k ie ­

row n ika  straży z pow oau  b iaku  k w a lif ik a c y j. A le  
co nie w ystarczy ło  d la  Bydgoszczy, to w id ać  jes i 
w  sani raz d la  Lw ow a , tem bardziej, gd y  się m a 
ciężkie poparcie centralne. P  M ie lew sk i r>ył ttż  
podobno w  straży pożarnej w  W arszaw ie , skąd 
został usunięty.

W  zw iązku  z nadaniem  ksiąg w  za kranach e- 
lek trycznych  o trzym u jem y  od p. 'la d . G wetlera 
nast. sprostowanie:

„N ic  jest praw dą, jak ob y  w  m oim  sklepie od ­
była  się ic .y iz ja . N ie  jest też praw dą, jakoby  u 
m n ie  aakwestjonowaHpo księg i hand low e od roku 
1932.

P raw d ą  natom iast jesf, że sędzia śledczy, w  
zw iązku  iz toczącemu się dochodzen iam i p rzec iw  
i^sobom trzecim , o  nadużycia  przy dostaw ach d la  
E lek trow n i, zaządai odem nie, jakc  jednego z  w ie  
lu dostaw ców  w glądu  do ksiąg hand low ych  w  ce­
lach  dow odow ych ,

R ów n ież  in fo rm u ją  nas, że k ie row n ik  d zia ła  
zakupów  p. I lan a row sk i zaku p ił cegłę w  firm ie  
W im m er, Żeleński i sp. w  roku  1924, zap łacił zi? 
nią, a e lek trow n ia  budow ała dop iero  w  roku 1926.

W y ja śn ien ia  te i sprostow ania  zapew ne na jle­
p ie j w y ja śn ią  p i owa-azono doch ixlzen ia.

cami o  rozegranie meczu (półki nożnej)- niniejszem 
przyłączamy się do ogolnegu protestu i pełnej solidar 
ności ze Związkiem Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych. RKS TT IR, Drohobyt*.

KOM UNIKATY
W A LN E  7EBRANIE KOM ITETU OKRĘGOWEGO PPS 

W  STAN ISŁAW O W IE  odbędzie się w  niedzielę 26 bm. 
w  sali ZZK (ul Grunwal-azka 19). Delegatów z ok-regu 
uprasza się o niezawodne przybycie i wzywa się człon 
ków partji o wyrównanie zaległości podatku partyjnego 
za rok 1933.

B IB LJO IE K A  TO W ARZYSTW A UNIW ERSYTETU
L u d o w e g o  im . a , M i c k i e w i c z a  otwarta jest w po­
niedziałki, czwartki l oototy od godz uy 5 do 7 w ieczo­
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe —  
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach 

SE KRETA lU AT h u f c a  c z e r w o n e g o  h a r c e r ­
s t w a  urzęduje w keżd. sobotę w lokalu -.Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H

ADRIA: ,Ben H-iu“ .
- A PO L l O: „Szpieg w masce" (Ordonka).

CASINO. „Tysiąc i druga noc" (Iwan Mozżuchin i J o ­
nia Fedor) i ..Handel nagiemi kobietami".

CHIMERA: „Cnandu" (Edmund Lowe).
COLOSSEUM: „Syn dżungl ; i rewja Hallo Ameryka . 
KOPERNIK? „Złote sidła’1, tygodnik Paramountu i kre­

skówka IToischera.
Ma RYSIENKA: „Złote sidła", tygodnik Paramountu i 

kreskówka Fleischora.
MIRAŻ: „Program  Siedmiu gwiazd".
MUZA: -Dziwny dom " i komedja.
PAŁACE: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
PAN : .,Pocałunek przed lustrem" i , Romeo I Julcia". 
PASAŻ: „Ziem ia n iczyja" L zespó* bałałajek.
RAJ: „Rok i9 i4  .
S TYLO W Y : „Mumja i rewja ..Lwów pod gazem".
S W IT : „Pod  Tw oją obronę".
UCIECHA: „W yspa zatraconych dusz" i rewja.
W AND A: „Pożądana"

—  OOO —

E f U n g e r a  . . R K i N f l S k Y '
(M. S. W. NT rej- 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kary Chorycn)

l ie w u le , s zyb k o  KAI AR NOSA
on naomlsmą wyazlellnę śluzu — sprawiają ulgę w oddeciamu
W y tw ó rn ia :  A p tek a  Mr. M. E ttln ge ra  w e  L w o w ie .

Do Dabyc ia  w e wazyHtkich aptekach.

RAD JO L W O W S K IE
Piątek 24 lisio mdi

7.00— 7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegljd  prasy. 
11.55: Gramofon. 11.57 Sygnał czasu. 12.05: Muzyka sa­
lonowa. 12.30 Dziennik południowy. 12.35’ Wiadomości 
meteorologiczne. 12.38: Dalszy oiąg muzyki salonowej. 
13 00 Komunikat ministerstwa opieki społecznej. 15.25: 
Wiadomości sp-ortowe 15.40: Arje i pieśni z Warszawy. 
15.55: Gramofon: kwartet Heetnovena. 16.40: Odczyt z 
Warszawy. 16.55: Melodje wiedeńskie z Warszawy. 17.40: 
Carlo Galof'1 (baryton —  płyty). 17.50: Lekcja steno- 
grafji. 17.55: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy. —  
18.20: Muzyka lekka 18.50: Pogadanka z W arszawv. 
19.05. Rozmaitości. 19.25: Feljeton aktualny z W arsza­
wy. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik w ie­
czorny. 20.00 P-ogaaanka muzyczna z Warszawy, —  
20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 
21.00: Sylwety akademików literatury W acław Siero 
szewski. 21.15: Dalszy oiąg koncertu. 22.40: Muzyka cy­
gańska* z Warszawy. 23.00: Komunikaty. 23.05— 23.30: 
Dalszy ciąg muzyki cygańskiej z Warszawy.

Sobotę 25 lUopade
7.00—7.55: Audycja po-ranna. 11.40: P itegląd  prasy 

11.57: sygnał czasu 12.05: Muzyka lekka z Warszawy 
12.30: Dziennik południowy. 12.35: Wiadomości meteoro­
logiczne. 12.38 Dalszy ciąg muzyki lekkiej. 15.25 W ia­
domości gospoaarcze. 15.40: Giamufon 15.55: Liga moi 
ska i kolonjatna. 16.0C’ Audycja dla chorych 16 40: Lek 
cja francuskiego z Warszawy (kuns średni). 16.ot. Mu­
zyka lekka. 17.50: Kącik Towarzystwa krajoznawczego 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18 20 Trzy  kwadranse forte- • 
pianowego jazzu z Warszawy. 19.05: Rozmaitości. r9.25: 
Kwadrans poetycki z Warszawy. 19.16: Wiadomość, spo* 
lowe. 19.47; Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z W a i 
szawy. 21.00 Skrzynka techniczna. 21.20: Koncert muzy­
ki polskiej z Warszawy. 22.05- Muzyka eklci i  >aneazs~i 
23.05--24.00: „Kukułka wileńska".
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Prosimy o przekonanie sie. Uwaga na tirmę .GOLF '

91CENTR3K0MIS
ul.  G ródecka L. T1!a

ii

sprzrdajc, Kupują lub naprpwla aparaty 
radjowa oddane w komis — udziela, na żądanie, 

zaliczak na towary.

SpdłkJzieinia Introligatorów
z ogr. capów.

w e  L w o w i e ,  ul.  B o u ń a r d a  L .  2.
T e le fo n  57-25.

K P O S Z U K U J Ą  P P A C E I
Do wszystkiego młoda dziewczyna, znająca s (  dobrzn 

na gospodarstwie, pracowita, spokojna, poszukun takie* 
gokolwiek zaięcia. za naj.krommejszem wynagrodzeniem. 
Wiadomość w  Aomir.istracji „Dziennik. Ludowego .

Kodakior odpowiedzialny: Dr. Romuald H a n n o  i —- Druka-rua Ludowa w Krakowie pod zx.cz. Sian, Zien _ań&k.2^ou


